
Łyżwfarki polskie 
startują 

w mistrzostwach 
Zw. Zawodowych 

ZSRR
Ł y tw ia rk i polskie przebywa­

jące w  Moskwie na obozie kon­
dycyjnym trenują regularnie na 
lodowisku Dynamo.

W  nadchodzącą niedzielę u - 
czestnicy obozu w yjadą do G or­
ki, gdzie odbędą się zawody o 
mistrzostwo Związków Zaw. 
ZSRR. W  zawodach tych star­
tować będą łyżw iark i Czecho­
słowacji, NR D i Polski.

Ekipa polska otoczona jest 
troskliwą opieką. 7 bm. ekipa 
polska zwiedziła Krem l, wieczo­
rem  zaś była na przedstawieniu 
Teatru Kukiełkowego O braz- 
cowa.
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W  odpow iedzi ko l. F lorczak z Fabrgki W grobótu Filcotugch

Wyprodukujemy 
iilm młodzieżowy 

na
zaoszczędzonej

taśm ie

-  pisze kol. Petelski
z Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej w Łodzi

Z FROSSTO WSPÓŁZAWODNICTWA ZOBOWIĄZANIOWEGO
1000 godzin bez remontu maszyn

PRZEPRACOWAŁ NA KOPACZCE „STALINIEC
ZMPłowieć Z. Rogusz w Iłowej Hucie

Tysiączne rzesze robotników całego kra ju  coraz szerzej ko­
rzystają z wielkich możliwości wzmożenia swego udziału w re ­
alizacji Planu 6-letniego, jak ie  stwarza współzawodnictwo zo­
bowiązaniowe.

Złotkowsklm wykonywał stale

W
czasie trw ania na łamach „Sztan­
daru Młodych“ Narady Korabiel- 
nikowców przyłączyliśmy się do 
ruchu kompleksowego oszczędza­
nia —  pisze do redakcji kol. Pe­
telski z Państw. Wyższej Szkoły 

Filmowej w  Lodzi.
Przede wszystkim oszczędzamy na taś­

mie zdjęciowej i  dźwiękowej Chodzi o ob­
niżenie ilości „dubli“ t j. powtarzanych 
zdjęć.

Pewne w yn ik i m ają  u nas ekipy: koL 
koL Usorowskiego i Kadena oraz kol. koL 
Mękarsklego 1 Borowika. Pierwsza oszczę­
dziła ok. 600 m. taśmy dźwiękowej przy  
nakręcaniu krótkom etrażówki „Wczasy 
akademickie“. Druga przy kręceniu „A n t­
ka z I  T P D “ zużyła zamiast 900 m taśmy 
negatywowej do zdjęć — 730 m., przez co 
film  przedłużono o 130 m. Oszczędność 
170 m. daje około 1.000 zł.

Obie ekipy korabielnikowców dokonały 
jednego przegrania, tj. na muzykę i efekty  
dźwiękowe nagrały odrazu spikerkę, za­
miast przegrywać wszystko z osobna.

Ekipa kol. kol. Mękarsklego i Borowika

dokonała pewnego doświadczenia z taśmą 
dźwiękową. N a taśmie te j uniknięto „pu­
stych miejsc“, gdzie nie ma żadnych dźwię 
ków i gdzie kręci się ona bezużytecznie. 
Wszystkie dźwięki skupiono na taśmie 
obok siebie, bez przerw, poczym pocięto 
i pomiędzy nie wklejono taśmę zużytą. W  
ten sposób —  zamiast nagrać 450 nu, na­
grano 200 metrów.

Z  zaoszczędzonej taśmy chcemy pod ko­
niec rokn wyprodukować średnlometra- 
żówkę o tematyce młodzieżowej. Jest to 
zupełnie osiągalne.

Chętnie skorzystam y z doświadczeń in ­
nych film o w ców . S łysze liśm y np„ że eki­
pa „P re m ie ry  W arszaw sk ie j“  pod ję ła  ak­
cję kom pleksowego oszczędzania. Jak  im  
poszło? Doświadczenia innych, bardziej 
zaawansowanych w  produkcji, filmowców  
są bardzo cenne dla korabielnikowców na­
szej szkoły.

Poza ty m  bardzo nas in te resu ją  osiągnię­
cia w szystk ich  ko rab ie ln ikow ców . Może 
pow iedz ia łyby coś o swej p racy  ko leżanki 
ze Z g ie rsk ich  Z ak ła dó w  Przem ysłu  Odzie­
żowego?

— W  H o w e j H ucie  żyw io łow o 
”  ro z w ija  się w spółzaw odni­
c tw o  o m aksym alne w yko rzys ta ­
n ie  sprzętu, za in ic jow ane przez 
T. K ró la . W spółzaw odn ictw o o ty  
tu ł  na jlepsze j b rygady  sprzętu 
technicznego ob ję ło  ju ż  wszy­
s tk ie  przedsięb iorstw a budo w la ­
ne h u ty -g ig an ta . W  tych  dniach 
zobow iązanie p ro du kcy jne  pod­
ję ła  m. in . 14-osobowa, Z M P -  
owska brygada E. K re jczy , ob­
sługu jąca be to n ia rk i, transp o r­
te ry , c ią g n ik i to row e i  w yc ią ­
g i budow lane.

Brygada K . Leśniaka, k tó ry  
je s t opera torem  na kopaczce t y ­
pu „S ta lin ie c “ , zobow iązała się 
system atycznie w yko nyw a ć 190 
proc. normy.

O w yko n a n iu  swego zobow ią­
zania zam eldowała ju ż  b ryg a ­
da ZM P -cw ca Z. Bogusza, p ra ­
cująca rów n ież  na kopaczce ty ­
pa „Staliniec“. Z. Rogusz prze­
pracował na swej kopaczce 1.000 
gods. bez remontu maszyny i 
w raz ze sw ym  pom ocn ik iem

180 proc. normy. O baj po d ję li 
nowe zobowiązania. 
a  R obotn icy Zakl. Przem. Ba- 
*  wełnianego w Dzierżonio­
wie, pode jm ując apel w łó k n ia ­
rz y  łódzk ich  stanęli do współza­
w o dn ic tw a  o tytu ł najlepszego 
zakładu przem: włókienniczego 
w  k ra ju . A b y  osiągnąć ja k  n a j­

lepsze w y n ik i,  załoga stosuje 
w ie low arszta tow e m etody p ra ­
cy. M . in . tkaczka S. O palczew - 
ska rozpoczęła obsługę 16 kro­
sien i  postanow iła  produkow ać 
to w a r na jw yższe j jakości. Podob 
ne zobow iązania po d ję ły  tkacz­
k i W . Turek i K . Kugler 

W śród licznych  prządek, któ­
re  p rzys tą p iły  do w spó łzaw odn i­
c tw a  w ielow arszta tow ego przo­
dujące m ie jsce za jm u je  G. Syn- 
der, k tó ra  postnow iła  obs ług i­
wać 480 wrzecion.

2 miesiące przed lerminem 
aracSiomi pierwszą halą produkcyjną 

załoga Fabryki Samochodów Osobowych na Żerania
W  Fabryce Samochodów Oso 

bowych na Żeraniu, odbyło się
zebranie załogi, na k tó ry m  omó 
w iono  p lan  uruchom ien ia  fa ­
b ry k i.  P lan  in w e s tycy jn y  prze­
w id y w a ł uruchom ien ie  jedne j z 
ha l p ro du kcy jnych  w  końcu 
g ru dn ia  br.

W  dyskus ji załoga w ykaza ła  
dużą troskę o przyśpieszenie re ­
a liza c ji p lanu  i po przeanalizo­
w a n iu  swoich m ożliw ości pod­
ję ła  się przygotować do urucho

mienia pierwszą halę produk­
cyjną ju t  w  34 rocznicę W ie l­
kiej Rewolucji Październiko­
wej, tj. blisko na dwa miesiące 
przed terminem.

Realizacja zam ierzeń załogi 
będzie m ożliw a  dz ięk i w zrosto­
w i w yda jnośc i pracy, k tó ry  u - 
zyska się przez częstą k o n tro lę  
no rm  w arszta tow ych  oraz dzię­
k i sk ie row an iu  m łodych  rob o t­
n ik ó w  do odpow iedzia ln ie jszych 
dz ia łów  p rodukcy jnych .

L Korabielnikowa
Kandydatem do Rady Najwyższej RFSRR

18 bm. odbędą się wybory do Rad Najwyższych 10 republik 
związkowych: RFSRR, Kazachstanu, Gruzji, Azerbejdżanu, L i­
tw y, Łotwy, M ołdaw ii, K irg izii, Tadżykistanu i Karelo-Fińskiej 
SRR. 25 bm. odbędą się wybory do Rad Najwyższych w  pozosta­
łych 6 republikach związkowych.

Prosimy korabielnikoincóm ze Zgierskich 
Zakładom Przemysłu Odzieżowego, 

aby na wezwanie kol. Petelskiego z PWSF 
odpowiedzieli na łamach „Sztandaru Młodych“ 

jak rozwija się u nich akcja kompleksowego 
oszczędzania w ciągu ostatnich 3 miesięcy

W śród kandyd a tów  na depu­
tow anych do Rad N ajw yższych 
re p u b lik  zw iązkow ych, obok 
p rzedstaw ic ie li starszego poko­
len ia  zna jd u ją  się rów nież 
przedstaw icie le  m łodzieży. O 
m asowym  udzia le  m łodzieży w  
organach w ładzy  radz ieck ie j 
św iadczy fa k t, iż  podczas ostat 
n ich  w yb o ró w  do ra d  te reno­
w ych  w yb ra n o  delegatam i lu ­

du pracującego ok. 121.000 
członków Komsomołu, tj. ponad 
8 proc. ogólnej liczby delega­
tów.

Do Rady N ajw yższe j RFSRR
kan dyd u je  m. in . z M oskw y i 
obw. m oskiewskiego L id ia  K o ­
rabielnikowa. K andydatem  jest 
rów n ież stachanowiec W ik to r 
Diuków, k tó ry  w yko na ł w  ub. 
r. 17 norm rocznych.

Z ad an ia  ŚFMD w  w alce o pokój

Przygotowania do Festiwalu 
w Berlinie ,

— tem atem  obrad  K W  ŚFMD

Uwaga studenci!
Zgodnie z zarządzeniem M i­

nistra Szkól Wyższych i Nauki 
■ 6 .IL  1951 r. osoby, które w  
myśl paragrafu 1 1 2  rozporzą­
dzenia M in. Oświaty z 20.IV.
1950 były obowiązane dopełnić 
do 31 .X IL  1950 r. wszystkich 
warunków wymaganych do u- 
kończenia studiów celem uzys­
kania dyplomu, mogą w  term i­
nie nieprzekraczalnym do l . I I I .
1951 r. wnieść należycie udo- 
dokumentowane podania i  odro­
czenie term inu uzyskania dyp­
lomu. Podania należy kierować 
do rektoratów uczelni.

Dokąd pójść

na niedzielne

imprezy sportowe

HOKEJ

TOMCAT -  KATOWICE 
Hokejowe mistrzostwa zrzeszeń

SZKLARSKA PORĘBA 
Ogólnopolskie Zimowe Igrzyska 

Harcerskie.

LEKKOATLETYKA
POZNAM

Lekkoatletyczne Mistrzostwa Ju­
niorów w bali krytej.

BOKS

(Od) — Stal (Pozn.) 
(Cborz.) — Kolejarz (Od)

Kolejarz (Pozn.) — Włókniarz

Gwardia (W r) — Stal (W r). 
Kolejarz (Bydg.) — Budowla­

ni (Mysł.).
OWKS lublin — CKWS (W-wa) 

(spotkanie towarzyskie) 
(gospodarze na 1 miejscu).

KOSZYKÓWKA

i LIOA (mężczyzn)
AZS (W-wa) -  Spójnia (Łódź) 
Włókniarz (Ł ) -  Gwardia (Kr) 
Stal (Pozn.) -  Spdjnla (Gd.) 
Ogniwo (K r.) — Kolejarz

(Pozn.).

" « M M K r : )  -  AZS (Wr).
Stal (Świętach.) -  Kolejarz 

fW-wa). „ „  .
Kolejarz (Ostrdw Wkp.) -  

Kolejarz (Tor.)
Kolejarz (K r.) -  Kolejarz

(Gd.).

I LIGA (kobiet)
Kolejarz (W-wa) w  AZS 

(W-wa). „
Włókniarz ( t )  -  Gwardia (Kr ! 

(gospodarze na 1 mlefscti).______

Podejmujemy apel o oszczędzaniu 
podręczników szkolnych

1000 p o d rę c zn ik ó w
zaoszczędzą uczniowie 

ze Szkoły Ogólnokształcącej w Rędzinie
Uczniowie Liceum. 

Przemysłu Leśnego w Żywcu
pierwsi w woj. krakowskim podjęli apei

W  dalszym ciągu napływają do nas telegramy i listy 
z zobowiązaniami dotyczącymi oszczędzania podręczników 
szkolnych.

Już po wydrukowaniu apelu uczennic Liceum Ogólno­
kształcącego w  Będzinie wzywającego do oszczędzania 
podręczników otrzymaliśmy od Zarządu Szkolnego ZM P  
w  tej szkole telegram zawiadamiający, że uczennice na 
zebraniach klasowych postanowiły podnieść liczbę zao­
szczędzonych podręczników z zaplanowanych 500 do 1000. 
Otrzymaliśmy również te­

legram następującej treści od 
Zarządu Szkolnego ZM P z 
Gimnazjum Przemysłu Ry­
bnego w Sopocie.

„Podejmując apel uczennic 
z Będzina członkowie ZMP  
naszego Gimnazjum postano­
w ili zaoszczędzić 150 podręcz 
ników i przekazać je młod­
szym kolegom w  dniu zakoń­
czenia roku szkolnego“.

Za Zarząd Szkolny ZM P  
LU B IŃ S K I KLEMENS

j W  środę rozpoczęły się w  
Pradze ob rady K W  SFM D. K o ­
m ite t W ykonaw czy rozpa trzy  
sprawozdanie o w yko n a n iu  u -  
chw a ł F ederac ji pow zię tych ną 
posiedzeniu w  W iedn iu , re fe ra t 
o riow ych zadaniach Federacji 
w  walce o pokó j oraz sprawę 
p rzygotow ań do Św iatowego 
F es tiw a lu  M łodych  B o jo w n ikó w  
o P okó j, k tó ry  m a się odbyć 
la tem  br. w  B e rlin ie .

W  p ierw szym  d n iu  obrad za­
sadniczy re fe ra t w yg ło s ił przew. 
SFM D Enrico B erling ue r. Po 
scha rakteryzow an iu  obecnej

sytuacji międzynarodowej Ber­
linguer podkreślił, że jednym  
z najważniejszych zadań SFM D  
i wszystkich demokratycznych 
organizacji młodzieżowych jest 
jak  najintensywniejsze popula­
ryzowanie uchwał H  Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju, 
wzmożenie w alk i przeciwko re- 
m ilitaryzacji Niemiec Zach. i 
Japonii, pogłębianie solidarnoś­
ci z narodami Korei i innych 
państw azjatyckich, walczącymi 
przeciwko imperialistycznym a- 
gresorom oraz spotęgowanie 
w alki o demokratyczne i socjal­
ne prawa młodzieży.

M a  rządu C8R do USA, Anglii i Francji
w spraw ie dem ilitaryzacji N iem iec

Oto treść zobowiązania 
uczniów Państw. Lic. Przem. 
Leśnego w Żywcu:

„W  odpowiedzi na apel 
uczennic z Będzina natych­
miast przystępujemy do o- 
szczędzania podręczników. 
Do końca roku szkolnego za­
oszczędzimy 600 podręczni­
ków i przekażemy je młod­
szym kolegom“,

Za Zarząd Szkolny ZMP  
PASTUSZKO HENRYK  

Za Samorząd Uczniowski 
N IE M C ZY K  STANISŁAW

7 bm . odbyło się nadzw ycza j­
ne posiedzenie rządu czechosło­
wackiego, zwołane w  zw iązku z 
doniosłością treśc i no ty  rządu 
ZSRR do rządów  F ra n c ji, U S A  
i  A n g lii w  spraw ie zw ołan ia 
Rady M in is tró w  Spr. Zagr. — z 
uw ag i na w y ją tk o w e  znaczenie 
spraw y d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
d la  Czechosłowacji.

W iceprem ier i  m in is te r spr. 
zagr. V. S iro ky  po in fo rm ow a ł 
cz łonków  rządu o rozw o ju  k w e ­
s tii n iem ieck ie j w  osta tn im  cza­
sie z p u n k tu  w idzen ia  bezpie-

czeństwa Czechosłowacji i w ag i 
tego zagadnienia d la  u trzym a ­
n ia  poko ju  powszechnego. Rząd 
za tw ie rd z ił przedstaw iony przez 
S iroky 'ego teks t n o ty  do rzą­
dów  3 państw  zachodnich, pre­
cyzujący zasadnicze stanow isko 
rządu CSR w  k w e s tii n iem iec­
k ie j w  św ie tle  osta tn ich w yd a ­
rzeń w  Niemczech.

Tego samego dn ia  nota zosta­
ła  wręczona am basadorow i 
U SA, b ry ty js k ie m u  charge d 'a f­
fa ires  oraz am basadorow i f ra n ­
cuskiem u.

Y H f  1 /
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600 MŁODYCH ROBOTNIKÓW 1
CHŁOPÓW...

...rozpocznie naukę w nowo zorgani­
zowanym w Piotrkowie, pierwszym w 
Polsce Technikum Przemysłu Odzieżo­
wego.
KOMITET POSTĘPU TECHNICZNE­
GO.«

... powziął szereg uchwal, które przy 
śpieszą wprowadzenie w Polsce nowej 
techniki w różnych dziedzinach prze­
mysłu. M. in. uchwala przewiduje 
uruchomienie seryjnej produkcji ma­
szyn I urządzeń do transportu wew­
nątrz - zakładowego.
ZWYCIĘSTWO«.

_  w IV  etapie współzawodnictwa
międzyzakładowego w przem. włó­
kienniczym i tytuł «przodującego za­
kładu“ w branży bawełnianej zdoby­
ty Andrychowa kle Zakł. Przem. baweł­
nianego, zaś w branży wełnianej 
Zakł. im. Niedzielskiego w Łodzi. 
„DOM KSIĄŻKI"—

...wprowadził sprzedaż podręczników 
szkolnych we wszystkich swych księ­
garniach, aby umożliwić nabycie pod­
ręczników uczniom, którzy nie zdążyli 
zaopatrzyć się w nie podczas sprzeda­
ży zamkniętej za pośrednictwem szkól. 
DO CHIŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWEJ...

...wyjechała 7 bm. na studia wyższe 
dalsza grupa polskich studentów. 
W IELKIE DEMONSTRACJE 
GŁODOWE...

«.hinduskich mas pracujących odby­
ty się w Madrasie, Dżodpurze, Delhi i 
innych miastach Indii. Uczestnicy wie 
cu zorganizowanego przez «w. zaw. 
włókniarzy w Delhi napiętnowali ma­
chinacje Imperialistów amerykańskich, 
którzy spekulują na głodzie w Indiach 
i usiłują wykorzystać brak żywności 
dla wywarcia nacisku na rząd Indii. 
MIESZKAŃCY TRIZONIl.«

— coraz szerzej wyrażają poparete 
dla apelu Izby Ludowej NRD w spra­
wie zjednoczenia Niemiec. Ponad M  
proc. załogi fabryki motocykli w No­
rymberdze podpisało apel, domagający 
się natychmiastowego rozpoczęcia o- 
gólnonlemieckleh rokowań na pod­
stawie apeln Izby Ludowej NRD. 
KANCLERZ REŻIMU AMERYKAŃSKIE 
OO W TRIZO NIl—

«.Adenauer w przemówieniu radio­
wym wezwał Bundestag (pariąment 
Trizonlł) do odrzucenia apelu Izby 
Ludowej NRD. Oświadczył en. Ce dą­
żyć będzie nadal do przyśpieszenia re- 
rallltaryzacjl Trizonlł I do wcielenia 
lej do giupy uczestników agresywne­
go paktu atlantyckiego.

Przygotować maszyny rolnicze do siewów wiosennych w PGR
100 niewyremontowanych maszyn, ujawnionych przez „Lekką Kawalerię“ 

wyreperuje młodzieżowa brygada w zespole PGR Kroplowo
M łodzież zespołu PG R K ro p -  

lew o w  w o j. o lsz tyńsk im  posta­
n o w iła  w ziąć czynny udz ia ł w  
przygo tow an iu  swojego gospo­
darstw a do w iosennej kam p an ii 
s iewnej, o rgan izu jąc energicz­
ną ko n tro lę  stanu maszyn i  na­
rzędzi ro ln iczych , celem p rz y ­
śpieszenia te rm in u  rem ontów .

W  zw iązku z postanow ieniem  
Z M P -ow ców , b rygady „L e k ­
k ie j K a w a le r ii“  p rzeprow a­
dz iły  dokładną k o n tro lę  pa rku  
maszynowego 1 s tw ie rd z iły , że 
ponad 100 maszyn ro ln iczych  
wym aga rem ontu  okresowe­
go, kap ita lnego lu b  części w y ­
m iennych.

Wobec k ró tk ie g o  okresu, dzie­
lącego od rozpoczęcia siewów 
Z M P -ow cy zorgan izow ali sz tu r­
m ową brygadę napraw y m a­
szyn. B rygada lic zy  10 m łodzie­
żowców. na czele k tó rych  stoi 
k ie ro w n ik  „L e k k ie j K aw a le ­
r i i “  tow . SkoneckL

Cenna inicjatywa ZMP-owców woj. olsztyńskiegn
S zturm ow a m łodzieżowa b ry -  I w zyw a w szystk ie  ko ła  Z M P  do 

gada na p ra w y m aszyn w  zespo- organ izow ania szerokie j kon ­
ie PGR K rop le w o  p rzystąp iła  t ro li i  rem ontów  maszyn przez 
od razu do w yd a jn e j pracy i 1 brygady młodzieżowe.

ZM P -ow cy z zespołu PGR  
Kroplewo rozpoczęli bardzo 
cenną akcję. O lbrzym i nakład  
sil i  środków spowodowały, że 
w  większości zespołów PGR re­
monty maszyn sprawnie dobie­
gają końca. Tym  nie m niej, o 
czym  świadczy sam przykład  
Kroplewa, w  niektórych zespo­
łach PG R przygotowanie m a­
szyn i  sprzętu do wiosennej 
akcji siewnej zostało karygod­
nie zaniedbane i  wymaga szyb 
kle j mobilizacji sił.

Koła Z M P  w  PG R powinny 
podjąć i  rozpowszechnić inicja­
tywę młodzieży z Kroplewa, 
skierować „Lekką Kawalerię" 
do kontroli stanu parku maszy­
nowego oraz organizować śla­
dem Kroplewa młodzieżowe 
szturmowe brygady naprawy  
maszyn.

Sprawę tę należałoby omó­
w ić na Powiatowych Naradach 
Aktyw u Wiejskiego i  na zebra­
niach kół Z M P  w  PGR-ach. (o)

W 6 0 4 ą  rocznicę urodzin  
P ietro  IVlrnni

60 la t temu w Faenzy we Włoszech urodził się Piętro  
Nennl. Ciężkie 1 smutne dzieciństwo m iał syn biednego 
chłopa. W  rewolucyjnym ruchu robotniczym Nenni bie­
rze czynny odział od najwcześniejszej młodości. Podczas 
strajku powszechnego w  1911 r„ ogłoszonego na znak pro­
testu przeciwko Imperialistycznej wojnie afrykańskiej, 
Nennl zostaje po raz pierwszy aresztowany. Po wojnie 
światowej na stanowisku naczelnego redaktora central­
nego organu W łoskiej P artii Socjalistycznej —  „Avanti" 
Nenni aktyw nie walczy przeciwko faszyzm o wL Po obję­
cia władzy przez Mnssollniego Piętro Nenni zostaje trzy­
krotnie aresztowany, a następnie emigruje do Francji. 
W  r. 1936 Nenni opuszcza Paryż i  udaje się do Hiszpanii, 
gdzie walczy przeciwko frankistom w szeregach brygady 
międzynarodowej. Kiedy wojska H itlera  zajm ują Paryż 
w  1940 r„ Nenni szuka schronienia w Pirenejach. Tam  
jednak zostaje aresztowany i wydany w  ręce policji Mus- 
soliniego. Włoscy faszyści skazują go na zesłanie na w y­
spę Ponza.

Po wojnie Nenni wraca do czynnej pracy partyjnej 
i saikowicie poświęca się walce o zacieśnienie więzów 
z Partią  Komunistyczną. W  światowym ruchu obrońców 
pokoju Pietro Nenni zajm uje czołowe miejsce. Warszaw­
ski Kongres Obrońców Pokoju w ybrał go w  skład 
Światowej Rady Pokoju, gdzie Piętro Nennl piastuje god­
ność wiceprzewodniczącego.

Depesza gratulacyjna KCPZPR 
z okazji urodzin Pietro Nenni

Z  okazji 60 rocznicy urodzin P IĘ TR O  N E N N I, Sekretarza 
Gen. W łoskiej P artii Socjalistycznej, K C  PZPR przesłał na Je­
go ręce depeszę gratulacyjną następującej treści:

„Drogi Towarzysza 
I Przj|oclela“l

W  im ieniu naszej P artii, w  
im ieniu polskich mas pracują­
cych, którym  dobrze znane są 
Wasze zasługi jako wielkiego 
bojownika o pokój i socjalizm, 
przesyłamy W am  z okazji 
60 rocznicy Waszych u - 
rodzin najserdeczniejsze życze­
nia długich la t życia i zdrowia 
dla dobra włoskiego ruchu ro ­
botniczego, dla sprawy pokoju.

Zycie Wasze jest przykładem  
poświęcenia i bezkompromiso­
wej w alk i z faszyzmem i reakcją, 
obrony swobód obywatelskich i 
wartości ogólnoludzkich, niepo­
dległości i suwerenności W a­
szej ojczyzny.

W  w yniku Waszej niestru­
dzonej działalności Włoska 
Partia  Socjalistyczna związa­
na braterskim, nierozerwal­
nym sojuszem s Wioską Par­
tią Komunistyczną, stała się 
doniosłą siłą w służbie po­
stępu i demokracji.
Lud polski ceni wysoko Wasz 

w ielk i w kład do w alki w  obro­
nie pokoju, której poświęcacie 
wszystkie Wasze siły i Wasz w y­
bitny talent dla dobra 1 szczę­
ścia narodów świata.

Życząc W am  raz jeszcze wszel 
kiej pomyślności, pozdrawiamy 
Was ja k  najserdeczniej“.

•  •  •
Depeszę z życzeniami przesłał 

również do Piętro Nenni jako  
wiceprzewodniczącego Świato­
w ej Rady Pokojn — Polski Ko­
m itet Obrońców Pokoju.

Terror szaleje w Grecji
r

List sekretarza SFMD
1200 dzieciom, które uniknęły śmierei podczas w oj­

ny domowej w  G recji i znalazły schronienie w Ju­
gosławii, grozi obecnie niebezpieczeństwo dostania się 
w  łapy faszystowskiego rządu ateńskiego.
M ają  one zostać umiesz­

czone w  tzw. obozach „w y­
chowawczych“. Titowcy 
wydali już rządowi grec­
kiemu 21 dzieci mimo pro­
testu ich matek, które znaj 
dują się w  krajach demo­
kracji ludowej.

Grecki Kom itet Pomocy 
Dzieciom (EVOP) przekazał 
protesty matek i żądania 
zwrócenia im  dzieci Jugo­
słowiańskiemu 1 M iędzy­
narodowemu Czerwonemu 
Krzyżowi. Do dnia dzisiej­
szego prośby ich pozosta­
ły bez odpowiedzi. Jedy­
nie protest światowej opi­
n ii publicznej może zapo­
biec przygotowywanej 
przez titowców zbrodni!

*
W  lutym  1949 roku sąd 

wojskowy w  Pireusie ska­
zał na śmierć 18 członków 
EPON (Zw iązek D em okra­
tyczne j M łodzieży G rec- 
ike j). N ie  zdołano udow od­
n ić  im  żadnego przestęp­
stwa. Jedyną ich zbrodnią 
jest to, że odmówili w y­
parcia się swych przeko­
nań. M łodych eponitów  
poddano na jb a rdz ie j w y ­
ra fin ow anym  i sadystycz­
nym  to rtu ro m , w  w y n ik u  
czego wszyscy c ie rp ią  na 
g ruź licę  i poważne choro­
by serca. Obok n ieustan­

nych męczarni fizycznych 
m łodzi ci ży ją  w  ciągłej 
obaw ie egzekucjL

Przywódcy E P O N -u, któ­
rzy  dz ia ła ją  obecnie w  pod­
ziem iu, p o w ia do m ili nas, że 
w  ciągu stycznia 16 mło­
dych skazańców zażądało 
rew izji procesu. Przywód­
cy EPON wezwali wszyst­
kie organizacje demokra­
tyczne całego świata, aby 
zażądały natychmiastowego 
zwolnienia niewinnie ska­
zanych.

*
Apel Centra lnego Kom i­

te tu  U c iek in ie rów  P o litycz ­
nych z G rec ji donosi, że 
życiu generałowi Serafis, b. 
dowódcy narodowej arm ii 
wyzwoleńczej (ELAS) i 
tow. Gavrielidos, general­
nemu sekretarzowi Grec­
kiej Partii Chłopskiej za­
graża śmierć. Są oni bez­
prawnie więzieni i torturo­
wani w  obozie koncentra­
cyjnym. O statn io  zapowie­
dziano wykonanie egzeku­
c jL  W zyw am y was, abyście 
zm ob ilizow ali m łodzież i o- 
p in ię  publiczną naszego 
k ra ju  w  obron ie pa trio tów  
greckich, bohaterskich bo­
jo w n ikó w  o wolność 1 n ie­
podległość swego k ra ju  i w  
obron ie przebyw ających w  
Jugos ław ii dzieci greckich.



P o  w o fe w ó d z k ic li iir o c z y s io ic ia c h
nag m d zan ia  przodowników przez ZG ZftfP

19 zwycięskich załóg młodzieżowych
M ijają dwa lata od chwili, gdy Zarząd Główny ZMP ufundował przechodnie proporce dla załóg młodzieżo­

wych przodujących we współzawodnictwie we wszystkich województwach. Posiadanie proporca stało się 
przedmiotem dumy młodzieży robotniczej, chęć utrzymania go w swych rękach na stałe (po trzykrotnym zwy­
cięstwie) — jej ambicją.

2  S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H

Wojewódzkie uroczystości, 
odbyte kilka dni temu od­
dały proporce pierwszym 
zwycięzcom w Planie Sze­
ścioletnim.

Klasyfikacja zakładów 
pracy związana z przekaza­
niem proporców potwierdzi­
ła raz jeszcze znaczny wkład 
młodzieży robotniczej w na­
sze socjalistyczne budow­
nictwo.

Wzrósł znacznie udział li­
czebny młodzieży we współ­
zawodnictwie. 90 proc. mło­
dzieży Śląskich Zakładów 
Obuwia w Otmęcie, 94 proc. 
młodych robotników Stoczni 
Gdańskiej — to nie są wy­
padki wyjątkowe.

Średnie przekroczenie 
normy przez młodzież waha 
się dziś w nagrodzonych za­
kładach pracy od 30 do 50 
proc. Rośnie i rozwija się 
ruch wynalazczości i racjo­
nalizacji. Liczba zgłoszonych 
przez młodzież wniosków 
dochodzi w niektórych za­
kładach do 30 (np. Zakłady 
im. Wilhelma Piecka w 
Żychlinie lub NZPO „Roki­
ta“).

Obecny etap rozwoju 
współzawodnictwa wśród 
młodzieży charakteryzuje 
się specjalnie intensywnym 
dążeniem do zdobywania 
coraz wyższych kwalifikacji 
w swoim zawodzie. Do dość 
rzadkich wypadków należy 
już na szczęście sytuacja w 
Fabryce Obuwia w Otmę­
cie, gdzie zarząd zakładowy 
uważa za swe osiągnięcie 
przesunięcie 31 przodowni­
ków pracy z produkcji do.„ 
biur. Zakłady Mechaniczne 
„Ursus“ przeszkoliły na 
kursach zawodowych 519 
młodych robotników, prze­

suw ając następnie 18 z ro ­
bo tn ika  na fo rm ie rza , 48 na 
m ontera , 20 na rdzeniarza, 
10 na kow a la , 181 na to ka ­
rza, 46 na sz lifie rza , 88 na 
frezera, 66 na w iertacza, 16 
z tokarza  na ustaw iacza, 7 
z ustaw iacza na brygadzistę , 
2 z b rygadz is ty  na m a js tra , 
17 z tokarza na in s tru k to ra .

Nasze zarządy zakładow e 
coraz bardzie j św iadom ie 
w łącza ją  się do prow adzo­
nych przez Rady Zakładow e 
kursów szkolenia zawodo­
wego, tw o rzą  same ku rsy  
dokszta łcan ia  zawodowego, 
naw iązu jące współpracę z 
zakładową kadrą technicz­
ną. K u rs y  te obe jm u ją  np. 
na PPB K A M  w  W arszaw ie 
144 uczestn ików , na P K P - 
P o rt C e n tra ln y  w  Szczeci­
n ie  ponad 100. M łodzież 
K ra ko w sk ie j F a b ry k i Sy­
gna łów  K o le jo w ych  p ro w a ­
dz i w spó ln ie  z kadrą na­
ukową Akademii Górni­
czo-Hutniczej doświadcze­
nia zm ierzające do zastoso­
w an ia  po raz p ie rw szy  w  
Polsce przodu jące j radz ie ­
ck ie j m etody sz lifow an ia  — 
tzw . sz lifo w a n ia  e le k tro - 
korttaktow ego. W  tychże za­
kładach cała m łodzieżow a 
brygada pracu jąca w  b iu rze  
k o n s tru k c ji s tu d iu je  ró w ­
nocześnie w  szkole in żyn ie ­
ry jn e j NOT.

Wraz ze w zrostem  na ­
szych o rg a n iza c ji fa b rycz ­
nych podnosi się dbałość 
młodzieży o sprzęt technicz­
ny, o mienie społeczne. 
Rozszerza się n iem a l z dn ia  
na dzień zakres dz ia łan ia  
brygad „Lekkiej Kawale­
rii“. B ryg a d y  w  S toczni 
G dańskie j m a ją  nakreś lony 
do k ła dn y  p lan, ko n ce n tru ­

jąc  swe uderzenia  na m a r­
n o tra w s tw o  p rądu  e le k ­
trycznego ł  sprężonego po­
w ie trza , na n ie c h lu jn y  sto­
sunek do narzędzi, na n ie ­
przestrzeganie przepisów  o 
bezpieczeństw ie i  h ig ien ie  
pracy, na n ieprzestrzeganie  
ta jem n icy  s łużbowej oraz 
n iedociągnięcia w  zaopa­
trzen iu  surow cow ym . Osiąg­
nięciem  brygad „L e k k ie j 
K a w a le r ii“  jes t zm nie jsze­
nie ilośc i a w a rii w  Fabryce 
O buw ia  w  O tm ęcie z 48 w  
g ru d n iu  do 7 w  styczn iu .

M łodzież p rz y jm u je  i 
upowszechnia ta k ie  fo rm y  
w a lk i o p rodukc ję , ja k  
oszczędność kom pleksow a 
(k tó ra  jest stosowana w  90 
proc. nagrodzonych zak ła ­
dów), szko ły stachanowskie, 
b rygady szturm ow e i  n a j­
wyższej jakości.

Rosnący nasz udz ia ł we 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy, 
rosnąca troska  o w a ru n k i 
bytow e i  po trzeby  k u ltu ra l­
ne całej m łodzieży zakładów  
pracy sp rzy ja  ro zw o jo w i

zetempowskiego zaciągu po­
koju, pow odu je  znaczny 
w zrost liczebny na jb a rd z ie j 
o fia rn e j m łodz ieży ro b o tn i­
czej w  naszych szeregach. 
I  tak organ izacja  zetem - 
pow ska w  H ucie  „O s tro ­
w iec“  n o tu je  37,3 proc. w zro ­
stu, K a lis k ie  ZPO  40 proc., 
PePeGe w  G rudz iądzu  — 
20 proc.

Na uroczystościach w o je ­
w ódzkich  proporce przeszły 
w  ręce zwycięzców. Rozpo­
czął się now y etap w a lk i o 
ty tu ł  na jlepsze j m łodzieżo­
w e j za łog i w o jew ództw a, 
etap zw iązany ściśle z re a li­
zacją drug iego ro ku  nasze­
go P lanu. M am y obow iązek 
poszerzenia w szystk ich  na­
szych osiągnięć, upowszech­
n ien ia  w y n ik ó w  p racy zw y­
cięzców, podciągnięcia w szy­
s tk ich  załóg m łodzieżow ych 
do poziom u przodujących.

Rosnąca w s iły  i  w  św ia ­
domość ideo log iczną nasza 
o rgan izacja  robotn icza , spro­

sta ty m  zadaniom . ap
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Opowiadanie „R O B E R T“ , zam ie­
szczone poniżej, stanow i rozdzia! 
książki E. J. Osmaticzyka pt. „M Ł O ­
DE N IE M C Y “ , k tó ra  ukaże się la ­
tem br. nakładem Sp. Wyd. - Óśw 
„C z y te ln ik “ . Książka dedykowana 
iest m iodzieży polskie j i niem ieckiej 
z ZM P i FDJ. W ydarzenia, o ¿ctó- 
rych mowa w  opow iadaniu „R ob e rt", 
autor przeżył podczas sw oje j nieda 
wuej podróży do N iem iec Zachod­
nich. RED.

Przerzucam  tyg o d n ik  in fo rm a c y jn y  „7 Tage Bochum “ . Rze­
czyw iście, R obert m ia ł rację. Dziś, w  niedzielę, 24 w rześnia 1950 
ma się odbyć Z lo t M łodzieży G órniczej. W  p ią tek  i  w  sobotę 
ob radow a li tu  „de legaci“ , teraz tysiące m łodzieży p rzybyć ma 
do Bochum  d la  „zapoznania się ze sw o im i pog lądam i“ , usta lo­
nym i przez „de lega tów “

Spałem  w szystkiego cztery godziny. Dżdżysta pogoda nastra ja  
sennie, boję się jednak zasnąć ponownie, w sta ję  w ięc i ruszam 
na m iasto. K a w ia rn ie  jeszcze zam knięte, idę w ięc na prze ła j 
przez szerokie pola ru in  śródm ieścia do res tau rac ji dw orco­
wej, Po drodze w idzę zby t w ie lu  — tak  m i się w yd a je  — po lic ­
ja n tów . Przed dw orcem  jest ich k ilkudz ies ięc iu . Pozatem p o li­
cy jne  budy. w ięzienne k a re tk i. D z iw ny Z lo t M łodzieży... W hali 
dw orcow e j znów seledynowe m u n d u ry  p o lic ji, a w  dw orco­
w e j res tau rac ji, po cyw ilne m u  w  gum ow ych płaszczach, zie lo­
nych kapeluszach, k ilk u  panów  o spojrzeniach w yż łów , tro p ią ­
cych zw ierzynę.

K u p u ję  gazety, zam aw iam  śniadanie i  siadam p rzy  s to liku  k o ­
ło  okna. P ysk i w yż łów  zwrócone są w  m o ją  stronę i  słyszę 
w p ros t szelest przerzucanych w  pam ięci przez panów  w  c yw ilu  
fo to g ra fii z k a rto te k  Gestapo. N ie  mogę się oprzeć w rażen iu , że 
znam skądś te twarze, a szczególnie tę, k tó ra  zbliża się teraz 
do m nie  i z fa łszyw ym  uśmiechem prosi o ogień. W ręczam  face­
to w i zapa łk i i ry z y k u ję  in tu ic y jn e  py tan ie  na jba rdz ie j obo ję t­
nym  głosem:

— M y  znam y się przecież z la t  w o jny?  Gdzieś na Wschodzie? 
Ach w iem ! W  W arszaw ie na A le ji Szucha!

In tu ic ja  by ła  tra fna . Zaskoczony gestapowiec p rzy takn ą ł, po­
tem  się począł w yco fyw ać, że to chyba om yłka , wreszcie zreko- 
szetował pytan iem , k im  ja  jestem?

— Jednym  z tych, k tó rzy  wiedzą, k im  pan jes t! — odpow ie­
dzia łem  spokojnie , poczem dodałem  ostro: — No, niech pan 
w raca do służby!

W yżeł podw iną ł ogon i odszedł.
N ieznacznym  ruchem  przycisną łem  do p ie rs i paszport polski, 

tk w ią c y  w p raw e j w ew nę trzne j kieszeni m o je j m a ryn a rk i, mój 
paszport obyw ate la  P o lsk i Ludow ej, źród ło m o je j pewności 
siebie w rozm ow ie z ex-w arszaw sk im  gestapowcem. Jakże zm ie­
n iły  się czasy. Jest w ty m  cicha radość ,ale i gniew. Radość, że 
ju ż  m nie ten bandyta tknąć nie  śmie, ale i gniew , że ja  m u nic 
uczyn ić n ie  mogę, bo do kogo mam się zw rócić: do przełożo­
nych exgestapowca, też exgestapowców? Do w ładz oku pa cy j­
nych, wypuszczających w łaśnie na wolność g łów nych zbrodn ia­
rz y  w o jennych i re k ru tu ją c y c h  w  swych „oddzia łach pom ocni­
czych“  tak ich  w łaśnie m niejszych i  w iększych bandytów? Jakże 
zm ie n iły  się czasy!

W zrok m ój pada na naczelny a r ty k u ł „W estdeutsche A lge- 
m eine“  na pierwsze zdania:

„N iem cy będą znów żołn ierzam i. To, co przed p ięc iu  la ty  
tru d n o  by ło  sobie wyobrazić, jest dziś ju ż  problem em , nie „czy“ , 
lecz „k ie d y "?  K to  w ą tp i jeszcze że w  na jb liższe j przyszłości 
rów noupraw n ione  Niem cy brać będą udzia ł w  w o jskow ych  
przygotow aniach w spó lne j obrony Europy, ten jest ślepy na rze­
czyw istość“

Tak o tw arc ie  o re m ilita ry z a c ji n ik t jeszcze dotąd w  prasie 
n iem ieck ie j nie p isa ł K tóż to pisze w ten sposób? E rnst F rie - 
dlaender. am erykańsko-n iem ieck i publicysta, k tó ry  co n iedzie­
la w pięciu dziennikach Duesseldorfu, Ham burga. F ra n k fu rtu . 
S ztu tga rtu  i B e rlina  ogłasza „s w ó j“  kom entarz do w ydarzeń ty ­
godnia. T ak i m a ły  „G łos A m e ry k i“  d la  rea kcy jn e j prasy T rizo - 
n ii.

Ten artykuł szczególne ma jednak znaczenie. Odsłania on bo­
wiem największą troskę Amerykanów i Adenauerów i Frie- 
dlaenderów:

„W ie lu  m łodych N iem ców, b y n a jm n ie j nie tych  najgorszych, 
przeciw n ie w łaśnie tych  na jlepszych, zupełn ie n ie  m a ochoty 
do służby w  w o jsku. Jeśli dziś szuka libyśm y ochotn ika na n ie ­
m iecki kon tyngent d la  a rm ii eu rope jsk ie j to oczyw iście zd o b y li­
byśm y te sto czy trzysta  tysięcy ludzi. „Techn iczne“  zadanit

by łoby zatem wykonane. A le  
w ysok i procent tych ochotni 
ków , zbyt w ysok i procent s ta ­
now ią  ty p y  żołdaków , czy in ­
nych skrachow anych egzy­
stencji. Zadanie m ora lne po ­
zostałoby nie rozw iązane“ .

K tóż  w ięc rozw iązać może 
ten „m o ra ln y  prob lem ?“  E rnst 
F ried laender daje na to ogól­
ną odpowiedź ju ż  w  ty tu le  a r­
ty k u łu : „Entsche idung der
Jugend“  („D ecyzja  m łodzie­
ży“ ), a szczegółową w  ta k im  
oto zdaniu:

„N ie  do pom yślenia jest za- 
tym  rezygnowanie z m łodych  
Niem ców, k tó rzy  w  ostatn ich  
la tach b ra li a k ty w n y  udzia ł 
w  życ iu  po litycznym  i  spo­
łecznym , a w  każdym  razie 
b y li za trud n ien i“ .

Ach, w ięc to dlategoź ja k  
p isa ły  n iedawno am erykań - 
sko-n iem ieckie  „F ra n k fu r te r  
I ie f te “ : „W  Niemczech Z a ­
chodnich zaczynam y przypo ­
m inać sobie is tn ien ie  m łodzie­
ży. Rośnie gotowość przyzna­
nia rąłodzieży tego znaczenia, 
ja k ie  posiada ona dla  zacho­
w an ia  i  przyszłości naszej de­
m o k ra c ji“ .

I  dlatego, to n ie  ulega w ą tp liw ośc i, to nagłe niespodziewane 
'.wołanie Z lo tu  M łodzieży G órn icze j. Przed pięciom a dn ia m i w  
New Y o rk u  panow ie Acheson, Schum ann i B ev in  postanow ili 
uzbroić M łodych  N iem ców. Dziś rozpoczęła się ofensywa na 
m łodych N iem ców, aby d a li się uzbroić. M ów i o ty m  z rozb ra ­
ja jącą, cyniczną szczerością Ernst. F ried laender:

„C hodzi tu  o osobistą decyzję w łaśnie tych  m łodych ludzi, 
któ rzy  nie chcą być po prostu  „zaciągnięci do w o jska “ , k tórzy  
nie m ają  ochoty założenia m unduru . Ta na jw artościow sza część 
m łodzieży po prostu jeszcze nie  pogodziła się z na jnowszym  
rozw ojem  sy tua c ji i  jeszcze nie jest gotowa do wyciągania  
w niosków , k tó re  na pozór zniszczą dotychczasowe idea ły, a z le­
pią na nowo rozb itych  sta rych  bożków. D la  te j m łodzieży pokój 
jest rzeczą św iętą, a w o jna rzeczą potworną. M łodzież ta chce 
odbudowywać a nie burzyć, przede w szystk im  chce pracować  
tak, aby spraw ied liw ość społeczna przestała być sloganem a s ta­
ła się rzeczyw istością. Frazesami i fa n fa ra m i n ic  się u te j m ło ­
dzieży nie w skóra Do tego dochodzą tezy w  rodzaju te j, że nie 
do pom yślenia je s t, aby N iem cy s trze la li do N iem ców  W su­
m ie: decyzja pozostaje zahamowana i oporów tych nie da się 
przełamać z dn ia  na dzień...“

Czytam  po raz w tó ry  te cyniczne zdania, opatrzone tłus tym  
podtytu łem  „S ta rkę  Hem m ungen“  („S ilne  opory“ ) i znów ogar­
nia m nie gniew.

S etk i m ilio n ó w  lu d z i walczą o pokój, se tk i m ilio n ó w  ludzi, 
tak  ja k  na jw artościow sza część m łodzieży n iem ieck ie j, uważają 
pokó j za rzecz św iętą, a w o jnę  za zbrodnię i chcą budować,

Obraz typow y dla N iem iec Z a­
chodnich: m a li chłopcy prze­
szuku ją ś m ie tn ik i w  poszuki­
w an iu  puszek z resztkam i kon­
serw, w yrzu con ym i przez am e­

rykań sk ich  okupantów .

w świetle uchwał
Krajowej Narady Aktywu Wiejskiego ZMP

W ie le uw ag i pośw ię­
c iła  K ra jo w a  N ara­
da A k ty w u  W ie j­
skiego Z M P  spra­
w ie  św ie tlic  g ro ­
m adzkich i  pracy 

k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej.
U w ag i o św ie tlic y  rzuca li i 

przewodniczący Zarządów 
G m innych  i  tra k to rzyśc i z 
P O M -ów  i  p racow nicy m ło ­
dzieżowych brygad w
PG R-ach i  Spółdzielniach 
P rodukcy jnych .

O ile  jednak dysku tanci d u ­
żo m ó w ili o osiągnięciach 
swoich spó łdz ie ln i i  PGP.-ów 
— o ty le  o św ie tlicach  n a j­
w ięcej by ło  w ypow iedz i k r y ­
tycznych, om aw ia jących b łę ­
dy, b ra k i i  niedociągnięcia.

A  niedociągnięcia są is to tn ie  
poważne. B ra k i n a tu ry  gospo­
darczo -  a d m in is tra cy jn e j (zły 
loka l, b ra k  sprzętu itd )  —  na­
leżą do z ja w isk  najczęstszych. 
A le  stokroć groźniejsza za ry ­
sowała się sytuacja  w  pracy 
św ie tiic , w  je j  treśc i i  pozio­
mie.

Ś w ie tlice  w ie jsk ie  można
by ło  dotychczas u jąć w  dw ie
grupy:
» Te. w  k tó rych  cała praca 
1 k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa o- 

graniczała się jedyn ie  do szko­
len ia  organizacyjnego i  ze­
brań.

Te, k tó re  posiadały „do - 
w  skonały zespół a rtys tycz­
n y “  — i n ic poza przedstaw ie­
n iam i i w ystępam i nie ro b i­
ły.

W N  a O  S K
U chw ała K ra jo w e j Narady 

A k ty w u  W ie jsk iego Z M P  — 
zobow iązuje organizację do e~ 
nergicznego zajęcia się spra­
w ą św ie tlic .

...„Ś w ie tlica  w ie jska  jes t 
podstawą dobre j p racy ZM P  
na w si. N iech in ic ja ty w a , bo- 
jowość i  wynalazczość m łodzie 
ży przezwycięża m ateria lne  
trudnośc i w ie lu  ś w ie tlic  i b iu ­
rok ra tyzm , k tó ry  te trudnoś­
ci często potęguje. A m b ic ją  
Z M P -ow ców  pow inno być u - 
ruchom ienie w szystk ich  n ie ­
czynnych obecnie św ie tlic  
w ie jsk ich “ .

S łowa uch w a ły  bardzo ja ­
sno i  w yraźn ie  w yka zu ją  ro lę  
ś w ie tlic y  w  życ iu  wsi, w  p ra ­
cy o rgan izac ji ZM P.

C Z Y T E LN IC T W O

acja. Po każdej w yp łac ie  — 
m łodzież chodziła p ijana, na ­
w et członkow ie organ izacji 
łażąc po w s i ro b il i aw an tu ry  
i w y b ija li szyby. Na zebra­
nia  n ik t  oczyw iście n ie  cho­
dz ił —  o dyscyp lin ie  w  ogóle 
m ow y nie  było.

Będąc w  ostatecznej rozpa­
czy sięgnąłem do książek. 
W pad ł m i w  ręce „Poem at 
Pedagogiczny“  —  Makarem - 
k i. Zacząłem czytać. Rów nole­
gle z czytan iem  —  pracow a­
łem  jednak nad uzdrow ien iem  
stosunków w  kole. P op raw iło  
się. Dziś je s t dobrze.

N ie będzie w  tym  żadnej 
przesady, je ś li pow iem , że w la  
śnie książka pom ogła m i do- 
końae prze łom u w  pracy na ­
szej P G B I-ow sk ie j organiza­
c j i“ .

k i  i ko legów  do starannie jsze­
go czytania.

FO R M Y R O ZR YW KO W E
W reszcie fo rm y  rozryw kow e 

— śpiew  chóra lny, piosenka, 
taniec, inscenizacja i w iersz— 
pow inny  uzyskać praw o oby­
w a te ls tw a  w  św ie tlic y  Trze­
ba pam iętać ty lk o  o doborze 
odpowiedniego repertua ru , po­
nieważ doświadczenia uczą 
ńaś, że na ty m  odcinku pracy 
k u ltu ra ln e j najczęściej nastę­
pow ało oderw anie się od p ro ­
b lem ów  i zagadnień społecz­
nych i po litycznych.

Nacisk, ja k i K ra jo w a  N a ­
rada A k ty w u  W ie jskiego i 
P lenum  ZG po łożyło na roz­
w ó j św ie tlicy  —  zobow iązuje 
wszystkie ins tanc je  organ iza­
cy jne do ogrom nej dbałości i  
tro s k i o szkolenie now ych 
k a d r św ie tlicow ych , do pod­
noszenia ich  poziom u oraz do 
pomocy w  terenie. Często bo­
w iem  od tego, ja k i je s t k ie ­
ro w n ik  —  zależy praca w  
św ie tlic y  i w ychow anie a k ty ­
w u k u ltu ra ln o  - oświatowego.

Ś w ie tlica  grom adzka dz ięk i 
p racy Z M P -ow ców  pow inna 
stać się m iejscem , w  k tó ry m  
zaspokajane będą potrzeby 
k u ltu ra ln e  wsi, a zwłaszcza 
m łodzieży w ie js k ie j, w  k tó ry m  
znajdą żyw y oddźw ięk w szy­
s tk ie  aktua lne  p rob lem y po­
lityczne  naszej doby, a przede 
w szystk im  p rob lem y now e j 
w s i po lsk ie j.

K, S z  rvEDO W N A

JOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOl

Kwiatki 
: ailantifckiaj \ 

Łączki 
\ s c  n  m  m m i . .

Sprzedaż na fty , benzyny 
i ropy w T r  zonu jes t w 
£2,7 proc. kon tro low ana 
przez ka p ita ł zagraniczny.

¡Ś i N iem ieck i in s ty tu t gospo­

darczy stw ierdza, że „w szy - 
; s tk ie  przedsięb iorstw a prze­

m ysłow e związane z p ro du k  
c ją  n a fty  są w  Niemczech 
Zachodnich w łasnością  k a ­
p ita łu  zagranicznego przede 
w szystk im  zaś am erykań ­
skiego“ .

To się nazywa mieć g ło ­
wę na k a rk u !

Po co b ro n ić  „zachodn ie j 
c y w iliz a c ji“  za da rm o! M oż 
na jednak  w span ia iom yś l- 

■ n ie  zostaw ić p rzem ysłow ­
com n iem ieck im  kon tro lę  
aż nad 17,3 proc. hąnd ln  
na ftą . N ie  na leży bow iem  
zapominać, że i  psu trzeba 
rzucić  kostkę, gdy się m ię - 

i so zjadło.
L. 8.

Ludowe Zespoły Sportowe
Stanowczo w ięce j pracy z

książką w  ś w ie tlic y ! Trzeba 
położyć ogrom ny nacisk na 
rozbudzenie w  m łodzieży 
w ie js k ie j zam iłow an ia  do czy­
tan ia  książek i  prasy, w p ro ­
wadzając pracę z książką nie  
ty lk o  do zajęć św ie tlicow ych , 
ale także do zebrań i  szkole­
nia  organizacyjnego. Odpo­
w iedn io  dobrane, dobrze prze­
czytane u ry w k i ks iążk i, i lu ­
s tru jące aktua lne  tem a ty  szko 
len ia  —  przyczyn ią  się w  po­
ważnym  stopn iu  do lepszego 
zrozum ienia zagadnienia, do 
szybszego' opanowania w iado ­
mości podawanych w  szkole­
niu.

K o l. G R O D O W S K I —  prze­
wodniczący ko ła  Z M P  w  je d ­
nym  z P O M -ów  szczecińskich 
ta k  m ó w ił na Naradzie o swo­
je j pracy:

—  K ie d y  zostałem przew ód- 
ciężącym  —  w  P O M -ie  na ­
szym panowała okropna sy tu -

A  ko l. B A R A N  z Ochoży 
(Chełm  Lu be lsk i) opow iada o 
czyte ln ikach i p racy z ks iąż­
ką w  ten sposób:

—  U  nas ko ło  by ło  bardzo 
kiepskie — po prostu do nicze­
go. Jako przewodniczący sta­
ra łem  się napraw ić  ten stan 
rzeczy —  n ic  jednak  nie w y ­
chodziło. Za łożyłem  wówczas 
św ietlicę , Z  początku też nie 
m ia ła  w ie lk iego  powodzenia— 
ale późnie j by ło  coraz lep ie j. 
M iędzy in n y m i s tw orzy liśm y 
zespół dobrego czytania. Jak 
prze rab iam y książki? C zyta­
m y je  w spó ln ie  głośno i  dys­
ku tu je m y  nad poszczególnymi 
u ryw kam i. Po przeczytaniu 
całości urządzam y coś w  ro ­
dzaju kon fe ren c ji czyte ln icze j, 
o k tó re j czytałem  kiedyś w 
„K om som o lsk ic j P raw dzie “ .

Oprócz tego rob ię  często b ły  
skawiezną ankie tę  na tem at 
znajom ości współczesnych i 
k lasycznych książek po lsk ich  i  
obcych —  co zmusza koleżan-

a nie  niszczyć, a oto n a jm ita  am erykańskiego faszyzm u bez­
karn ie  ośm iela się p rzec iw s taw ić  w o li m ilion ów !

Czytam  ze w strę tem  dale j. K ła m liw e  obłudne argum enty, 
mające u ła tw ić  prze łam anie „o p o ró w “ : „..."Wojna jest po tw orna  
A le  w o jna  nie  je s t zła...“ , „T o , że N iem cy strzelać będą do N iem ­
ców można sobie zupełn ie dobrze wyobrazić...“ . „...N ie należy 
m ów ić o „ re m ilita ry z a c ji“ ... M iędzy agresyw nym i w o jskam i 
H itle ra  a n iem ieck im  kon tyngentem  w  europe jsk ie j a rm ii obron 
ne j nie is tn ie je  żadne podobieństwo an i w  zadaniach, an i to 
celach...“ . („...JEST TO M O Ż L IW E  T Y L K O  W F O R M IE  D E F E N ­
SYW Y, PRZECH O D ZĄC EJ W O FENSYW Ę, C Z E K A JA C A  
R O Z S T R Z Y G N IĘ C IA  N A D  W IS Ł Ą  I  N IE M N E M “ ... —  to  zda­
nie cy tu ję  n ie  z a r ty k u łu  E rnsta F ried laendera , lecz w trącam  
z m ow y dr. K u r ta  Schum achera w  Sztutgarcie  17.IX .1950). 
... O to są spraw y, k tó re  rozw ażyć m usi sobie każdy m łody  N ie ­
miec...“ . „...Trzeba m yśleć jasno i  o tw a rc ie “ .

Słyszę dudn ien ie  nadjeżdżającego pociągu, potem  tu p o t setek 
ió g  w  dw orcow e j ha li. Przez okno widzę, ja k  na p lac przed 
iw orcem  w y le w a  się masa m łodzieży w  górniczych strojach. 
Niosą transparen ty . O dczytu ję  napisy: „Ż ądam y postępowej u - 
ta w y  o m łodzieży“ . „N ie  chcemy żadnej re m ilita ry z a c ji.“  „Żąda 

my poko ju  i p rzy jaźn i z in n y m i na rodam i“ . Lecz co to? Nagle 
niosących transparen ty  otacza po lic ja , z podn iesionym i w  górę 
pa łkam i to ru je  sobie drogę, łam ie  i  drze transparen ty . T u m u lt 
rośnie, zaczyna się w a lka. G w izdy  po lic ja n tó w  i k rz y k i b itych . 
A le  m łodzi gó rn icy  och łonęli szybko po gestapowskim  zasko­
czeniu. Teraz on i a taku ją , spychając p o lic ja n tó w  coraz b a r­
dziej na brzeg nasypu kole jowego. Próba odsieczy ze strony

M łodzież robotnicza i  chłopska N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j w ype łn ia  szkoły, gdzie o trzym u je  przygotow anie do 
poko jow e j pracy i  w ychow anie w  duchu dem okracji.

posiłków  p o lic ji, nadeszłych z dw orcow e j ha li, jes t daremna 
Widzę, ja k  exw arszaw ski gestapowiec w  gum ow ym  płaszczu i  zie 
lonym  kapeluszu w yd a je  rozkazy. Do p o lic y jn e j budy  ładu ją  
aresztowanych p ierw szych z brzegu, potem  w ska ku ją  p o lic ja n ­
ci i  ta jn ia c y  do samochodu i  odjeżdżają szybko. O dryw am  k e l­
nera od okna i  płacę za śniadanie.

— M łodzież nie pow inna zajm ować się p o lity k ą  — m ów i k e l­
ner, szukając d la  m nie  reszty.

— Słusznie. — odpowiadam . —  M łodzież pow inna piękn ie 
maszerować i m ilczeć, tak  ja k  w  1914 i w  1939...

— A leż ja  nie chcę nowej w o jn y  — m ów i spłoszony „H e rr  
O ber“ .

— No, to poco pan g łupstw a gada?
K ie dy  wychodzę na plac przed dworcem , nadjeżdżają ' nowe 

po licy jne  budy. M łodzież znika zawczasu. Z to ru  kolejowego 
na w ysoki nasyp w d rap u ją  się z pow ro tem  um orusam i, pobici 
po lic janc i. D w um  w yrw ano  w  ścisku ręka w y  m aryna rek  i ko ­
szul i  w yg ląda ją  p rze raź liw ie  pociesznie, na pó ł rzeźnicy, na 
pó ł po lic janc i. W deptane w  b ło to  leżą na placu strzępy trans ­
parentów . —

(c. d. n.)

przystąpiły do wyborów
W  ubiegłą niedzielę, t j .  4 lu tego, w  ca łym  k ra ju  rozpoczęły 

się pierwsze W alne Zebrania W yborcze Ludow ych  Zespołów 
Sportowych. Zebrania te po w in ny  odegrać poważną ro lę  w  
usp raw n ien iu  p racy LZ S -ów  w  rozw o ju  k u ltu ry  fizycznej 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j.

N ow y regu lam in  LZ S -ów  
opracowany na podstaw ie do­
świadczeń ZS „K o łc h o ź n ik “  w 
Zw . Radzieckim  i  na podsta­
w ie  dotychczasowego dorobku 
LZ S -ów  ta k  określa  cele i  za­
dania L Z S -ó w  w  przebudow ie 
społecznej w si:

„L Z S  je s t podstaw ow ym  o- 
gn iw em  organ izacy jnym  k u l­
tu ry  fizyczne j w  gromadzie, 
spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j,
PGR, PO M  i  ma na cehi ob ję ­
cie m łodzieży od ła t 14, m a­
ło ro ln ych  i  średn ioro lnych 
chłopów, członków  spó łdzie l­
n i p rodukcy jnych , p racow n i­
ków  ro lnych , p racow n ików  o- 
środków  m aszynowych i  in ­
nych in s ty tu c ji,  m ających swą 
siedzibę na w si, system atycz­
n y m i ćw iczeniam i w ychow a­
n ia  fizycznego i  sportu  — w y ­
chowania m łodzieży na zdro­
w ych  i  odważnych obyw ate li, 
spraw nych do pracy i obrony 
Lu do w e j O jczyzny.“

M asowy rozw ó j Ludow ych 
Zespołów S portow ych je s t od­
b ic iem  przem ian społecznych 
ja k ie  dokonują się z dn ia  na 
dzień w  życ iu  wsi po lskie j. 
M łodzież w ie jska , zorganizo­
wana w  LZS, staje się coraz 
ba rdz ie j a k ty w n y m  i bo jo ­
w ym  oddziałem  postępu, k tó ­
ry  sw ym  przyk ładem  pociąga 
całą m łodzież w ie jską .

K ie row n icza  ro la  organ iza­
c j i  Z M P  i  w yku w a jąca  się w 
w alce nowa treść k u ltu ry  f i ­
zycznej s tw arza w spaniałe 
pe rspektyw y rozw o ju  ruchu 
sportowego na wsi.

Dziewczęta w ie jsk ie  w  k o ­
stium ach sportowych, sporto­
we boiska i  p ływ a ln ie  w  g ro ­
madach są n ie w ą tp liw ie  w y ­
razem w ie lk ic h  przem ian w 
rozw o ju  k u ltu ry  fizyczne j na 
wsi.

W  roku  1950 ilość LZ S -ów  
wzrosła  z 3.250 do 7.075, a stan 
cz łonków  ze 120.000 w zrósł do 
200.000, w  ty m  56.000 kobiet.

Ludow e Zespoły Sportowe 
b ra ły  m asowy udz ia ł we wszy 
s tk ich  w iększych uroczysto­
ściach i  obchodach państw o­
wych.

W zajem ne k o n ta k ty  spor­
towe z k lu b a m i i  ko ła m i ro ­
bo tn iczym i s ta ły  się poważ­
nym  w kładem  w  zacieśnieniu 
sojuszu robotn iczo -  ch łop­
skiego i  w zrostu uśw iadom ie­
n ia  ideologicznego m łodzieży 
w ie jsk ie j.

W  w y n ik u  zobowiązań pod­
ję ty c h  dla  uczczenia Św ięta 
P racy — 1 M aja , Św ięta L u ­
dowego. Ś w ięta Odrodzenia i 
Kongresu P oko ju  członkow ie 
LZS  w yre m on to w a li i  w y b u ­
dow a li w łasnym i środkam i ok 
3.000 boisk i ob iektów  sporto 
wych.

W ub ieg łym  roku  Zw iąże) 
Samopomocy Chłopskie j prze 
kazał Ludow ym  Zespołom 
S portow ym  sprzęt sportow'. 
na sumę 150 m ilio n ó w  złotych 
Poważne sum y na rozw ój w y ­
chowania fizycznego w yasy­
gnow ały  rów n ież G m inne 
Spółdzie ln ie i G m inne Rady 
Narodowe.

O w zrasta jące j aktywności 
sportu  w ie jsk iego świadczy 
ilość rozegranych im prez spor 
tow ych , k tó rych  w  okresie do 
30 w rześnia 1950 r. odbyło  się 
— 19.000.

U S U N Ą Ć  B R A K I 
I  N IE D O C IĄ G N IĘ C IA  

N A  N O W Y M  E T A P IE  P R A C . 
LZ S -Ó W

S port w ie jsk i, w kracza jąc w 
no w y  etap rozw oju , musi prze 
zwyciężyć w  swej p racy po­

ważne błędy, wzm óc czujność 
klasową, brać a k tyw n ie jszy  
n iż  dotąd udz ia ł w  walce z 
c iem notą i  zacofaniem  na wsi. 
Nowe Zarządy i  członkow ie  L u  
dowych Zespołów Sportow ych 
w in n i wzm óc ud z ia ł w  życ iu  
grom adzkim  i  w a lce o lepsze 
w ykonan ie  zadań P lanu  6 -le t-  
niego .

N ie  wszędzie jeszcze panu je  
w łaśc iw y  stosunek do zagad­
nień k u ltu ry  fizyczne j. W  
pow. Gniezno np. w  zespole 
PGR C zernie jewo w  ro ku  1950 
nie  w yko rzystano  funduszów  
przeznaczonych na zakup 
sprzętu sportowego i  odm ów io 
no oddania n ieu ży tkó w  na bu 
dowę boiska.

W  zespole D łoń, pow. R aw ie* 
— d y re k to r d ługo tw ie rd z ił, 
że p iłk a  od ryw a  lu d z i od p ra ­
cy, aż pod nacisk iem  m łodzie­
ży i  p rzodu jące j tra k to rz y s tk i 
kol. G rosm ann, da ł się prze­
konać i  p rzyd z ie lił te ren na 
boisko.

W  w ie lu  w ypadkach now o-
zorganizowane L Z S -y  w sku te k  
b raku  op iek i i pomocy ze stro  
ny nadrzędnych kom órek spor 
tow ych u lega ły  lik w id a c ji.  T ak 
było z LZS  G łow o w  pow. Sza 
rno tu ly , k tó ry  z b ra ku  sprzętu 
sportowego i  op iek i rozpad ł 
się zupełnie, a m łodzież u tra ­
c iła  m ożliwość up raw ian ia  
sportu.

PO DNIEŚĆ D Z IA Ł A L N O Ś Ć  
LZ S -Ó W  N A  W Y ŻS ZY  

P O Z IO M

W szystkie te b ra k i i  n iedo­
ciągnięcia muszą być k ry ty c z ­
nie i  sarcokry tycznie przeana­
lizowane na W alnych Zebra­
niach Ludow ych Zespołów 
Sportowych.

Od c h w ili pow o łan ia no­
wych w ładz w  LZS  należy 
przystąp ić ja k  na jszybcie j do 
zorganizowanej p racy na pod­
staw ie w ytycznych  i  p lanu p ra  
cy na ro k  1951.

Przed sportem  w ie js k im  sto 
ją  obecnie konkre tne  zadania 
uak tyw n ien ia  ruchu sportowe 
go na wsi, przygotow ania  ja k  
najszerszych mas chłopskich 
clo zdobyw ania odznaki SPO ł  
objęcia szerokim  wachlarzem  
w ychow ania fizycznego — 
dzieci, m łodzieży i starszych.

W roku bieżącym p rzew idu­
je się, że odznakę SPO na wsi 
zdobędzie 25.000 osób.

W roku  1951 ilość LZ S -ów  
wzrośnie do 9.000, a ilość człon 
ków  do 330.000. Członkow ie 
LZ S -ów  wezmą rów n ież u -  
dział w  rea liza c ji zadań k u l­
tu ra lno  -  ośw iatow ych w  ra ­
mach św ie tlic  grom adzkich.

Na odcinku pracy szkolenio­
wo - sportowej wprowadzone 
zostaną sporty  obronne ja k : 
strzelectwo sportowe, szer­
m ierka, w a lka  wręcz itp.

W dalszym  etapie pracy 
znacznie wzm ocni się w spó ł­
praca LZS z k lubam i i ko la ­
m i robo tn iczym i, S KS-am i, 
ZS G w ard ią  i CW KS-em .

W alne żeb ran ia  w Ludo­
wych Zespołach S portowych, 
k tóre odbywać się będą w  do­
bie wzm ożonej w a lk i k laso­
wej na wsi pod znakiem  k ry  
y k i i sa m o k ry tyk i do tych- 
zasowych fo rm  pracy sportu 

wiejskiego, przyczyn ią się do 
ialśzego rozw oju  w ychow ania  
iizycznego i sportu w  terenie 
w ie jsk im , do w ychow ania  zdro 
wych, mocnych ludzi, zdolnych 
do pracy i obrony Ludo w e j 
O jczyzny, (zb)
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CD zytająe art. p. t. „M o i ro - 
, dzice m yślą po starem u“ 
z dnia 27. I. br. pragnę za 

brać głos w  te j dyskus ji. K o le ­
ga Jankow sk i dobrze z rob ił, że 
lis t  swój poddał dysku s ji na 
szpaltach naszej gazety, gdyż w  
w alce z sam ym  sobą o stosun -  
kach z rodz icam i tru d n o  je s t je d  
nem u decydować. —

O bow iązkiem  Z M P -ow ca i 
prawego obyw ate la  je s t prze­
konan ie  zacofanych rodziców  i 
w  żadnym  w yp a d k i! n ie  w o lno  
m u  odchodzić z dom u zostaw ia­
ją c  n ie  um ie jących patrzeć z 
szacunkiem  i  dum ą na rozw ój 
N ow e j P o lsk i rodziców. P ow i -  
n ien  zdobyć się na hero izm  i  
c ie rp liw ość, od czasu do czasu 
przeczytać czy opow iedzieć ro ­
dzicom  o rozbudow ie np. N ow ej 
H u ty  —  m iasta w y łączn ie  na -  
szego, na którego rozw ó j pa -  
trz y m y  z taką  radością. M y, 
m łodzież zrzeszona w  Z w iązku  
M łodz ieży P o lsk ie j, n ie  możemy 
pozw o lić  na to, żeby ludz ie  w ro  
go ustosunkow ani do obecnej 
rzeczyw istości s ia li z łoś liw ą  pro 
pagandę i dlatego, gdy przycho­
dz i ktoś ze zna jom ych należy

brać żyw y udzia ł w  rozm owie, 
starać się przekazać własnego 
ducha i  m yś li ludziom , k tó rzy  
jeszcze n ie  dorośli do tego, żeby 
zrozum ieć ja ka  w ie lka  jes t różn i 
ca m iędzy daw n ie jszym  ustro  -  
jem , a obecną Polską, rozbudo -  
w u jącą  się d la  Nas i  przez Nas.

O jciec ko l. Jankow skiego jest 
p racu jącym . Kolega pow in ien  
sk łon ić  ojca do w y jazdu  w  cza­
sie u rlo p u  na wczasy, a w ted y  
na pewno zrozumie, że w  „przed 
w rześn iow ym  ra ju “ , będąc sza­
ry m  pracow n ik iem , n ie  m ia łby  
w a ru n kó w  w y jazdu  w  góry, czy 
nad morze. — Obecnie przez o - 
kres 2 tygo dn i ma możność 
wypocząć i  spędzić beztrosko 
czas u rlopu , zawdzięczając to  
je dyn ie  zdobyczom u s tro ju  so­
cjalistycznego.

Zobaczycie Kolego, i *  przez 
w y trw a łe  naśw ie tlen ie  naszej 
jasne j i  szczęśliwej d rog i życia 
do jdziecie do tego, że rodzice zro 
zum ie ją  Was i  będą du m n i ta k  
ja k  i  m y  z przem ian ja k ie  za­
szły i  zachodzą w  naszej O j - 
czyźnie.

M Ą C Z K A  B O G U S ŁA W
W roc ław

Pracą i nodnym zachawaniem się 
przekonamy starszych 

n słuszności naszych poglądów

łość d la  siebie, przyszłych poko­
leń  i  rodziców, ze strony k tó  -  
rych  napo tykacie  na opór. Zda­
w a łoby się nam , że wszyscy po 
w in n i nas otoczyć szacunkiem 
za to, że budu jem y lepsze ju ­
tro . T ak  jednak  nie  jest. Dlacze 
go? N ie  znam y przecież w  dzie­
jach  h is to r ii w ypadków , gdzie 
szerokie masy społeczeństwa 
p rz y ję ły b y  coś nowego bez żad 
nego oporu. Wszyscy szlachetni 
i postępow i ludzie  w  obecnej do 
bie — m. in. W y — bu du ją  w ła ­
śnie to „now e“ . W  walce o zbu­
dowanie „now ego", pom im o 
trudnośc i i  przeszkód na ja k ie  
napotykacie , n ie  w o lno  W am  u - 
stawać. T u ta j trzeba się w zoro­
wać na na jlepszych synach k la ­
sy rob tń icze j np. L u d w ik u  W a­
ryń sk im , Ju lia n ie  M a rch lew ­
skim , Róży Luksem burg  i  na 
na jlepszych działaczach ruchu  
m łodzieżowego w  Polsce ja k : 
Hance S aw ick ie j i  Janku K ra  - 
s ick im , k tó rzy  pom im o przesz­
kód o w ie le  w iększych od n a ­
szych nie  za łam a li się i  n ie  u - 
s taw a li w  pracy. Ż yc io rysy  p rzy 
wódców k la sy  robotn icze j i  ru ­

chu m łodzieżowego niech W am 
będą gw iazdą przew odnią w  co 
dziennej p racy i  postępowaniu.

N iek tó rzy  koledzy radzą W am  
odejść od rodziców. Nie. B y łb y  
to n ie ro z tro pny  k ro k , zwłaszcza 
teraz, k ie d y  na skutek starości 
będą po trzebow a li coraz w ięcej 
pomocy. Na każdym  k ro k u  sta­
ra jc ie  się być d la  n ich  uprze j -  
m ym  i  grzecznym, żeby w ięcej 
nie m ó w ili, że organ izacja  Was 
źle wychow ała . O ile  rodziców  
ju ż  się napraw dę nie  da przeko­
nać, w ięc n ie  w daw a jc ie  się z 
n im i w  obszerne dyskusje. M ów  
cie m ało o tym , co stanow i m ię­
dzy W am i a rodzicam i przegro­
dę, a w ięce j o tym , co Was łą ­
czy i  jednoczy. S ta ra jc ie  się, że­
by rodzicom  by ło  zawsze dobrze. 
K ie dy  W am  i  rodzicom  będzie 
dobrze przekona ją  się oni, że 
lin ia , po k tó re j kroczycie jes t 
słuszna.

Bądźcie zawsze w ie rn i n a j­
szlachetn iejszym  ideom  —  tym , 
k tó ry m  obecnie jesteście w ie rn i.

W ID E R S K I K A Z IM IE R Z
W ągrowice.

Miejsce obydwóch pokoleń 
jesl w jednym szeregu

Żeby n a  S iad ła  Przygotowawcze  
p ® s z l a  m ł o d z i e ż  

i i a f l e p s z a
Z dotychczasowego przebiegu akcji rekrutacyjnej na Studia Przygotowawcze w y n ik a ,  

że zainteresowanie poszczególnych kół ZMP sprawą informowania i ty p o w a n ia  m ło ­
dzieży na Dwuletnie Studium Przygotowawcze do Szkół Wyższych je s t w c ią ż  jeszcze 
zbyt małe.

nie, ale naw e t przewodniczący 
ZM P n ic  o n im  n ie  w iedz ia ł“ .

Z ab ieram  głos w  dysku s ji 
toczącej się na łam ach 
„S ztandaru  M ło dych “  o 

stosunkach m iędzy m łodym , a 
starszym  pokoleniem . W  dysku­
s ji chcę się w ypow iedzieć na te ­
m a t lis tu  ko l. Jankow skiego Pa­
w ła  z W roc ław ia .

D ro g i kolego.
P rzeżyw acie c iężk i okres w  

sw oim  życiu . W ie le  p rzykrośc i 
sp ra w ia ją  W am  rodzice i  wszy­
scy in n i, k tó rzy  n ie  chcą się

zgodzić z W aszym i poglądam i. 
P am ię ta jc ie  je dn ak  o tym , że 
n ie  jesteście osam otnieni. Je -  
stem przewodniczącym  Żarz. 
Szk. Z M P  i  w iem , że n iek tó rzy  
członkow ie naszego Z w iązku  
zna jd u ją  się w  te j c h w ili w  t a ­
k im  sam ym  położeniu. T rudno  -  
ściam i ty m i n ie  należy się zra­
żać. Należycie do te j części m ło ­
dzieży, k tó ra  codziennym  w y s ił­
k ie m  i  w y trw a łą  pracą budu je  
jaśnie jszą i  szczęśliwszą przysz-

Zyw o zainteresował m nie 
lis t  ko l. Jankow skiego z 
W rocław ia . Może dlatego, 

że sama sp rak tykow a łam  ju ż  
na w łasne j skórze podobne przy 
c in k i, lecz może m n ie j ob ra ź li- 
we.

M o i rodzice są ju ż  starsi, ale 
tru d  i  w ys ług iw a n ie  się panom 
w  Polsce przedw rześniow ej na­
uczył ich  „po  now em u“  i  d la te ­
go ba rdz ie j m n ie  rozum ie ją . M i­
mo to  n ie  zawsze zdo ła ją  ocenić 
m oją pracę w  o rgan izacji lu b  ja  
kieś b ra k i w  naszym k ra ju . I  
w łaśn ie dlatego rozum iem  kol. 
Jankowskiego, że w łaśn ie  w  ta ­
k ic h  chw ilach  je s t się zdenerwo 
w anym , zdecydowanym  na 
wszystko, że n ienaw idz i się 
tych, k tó rych  się napraw dę ko ­
cha. Ja m yślę jednak  ko l. Jan­
kow sk i, że n ie  należy się zra­
żać, gdy Wasze przekonyw ujące 
słowa sta ją  się ,grochem  rzuca­
nym  o ścianę“ .

S ta ra jc ie  się w ytłum aczyć je  -  
szcze raz, ale... n ie  denerw ujc ie  
się, trzeba się opanować. P ó jdź­
cie z n im i do k ina  czy tea tru  na 
p rzekonyw u jący f i lm  radziecki, 
okażcie im  dużo serca, zrozu - 
m ienia, pomóżcie im  w pracy,

po rozm aw ia jc ie  w ieczorem  przy 
jaźn ie  o zajęciach dnia, o no -  
w ych  osiągnięciach, ale na każ­
dym  k ro k u  okażcie stanowczość 
i  nieugiętość swoich poglądów, 
stańcie się w  ich  oczach wzorem , 
a gdy będą z Was mocno zado­
w o len i to  powiedzcie, że tak  u - 
czy Was i  w ychow u je  zetempow 
ska organizacja. Na to trzeba 
dużo c ie rp liw ośc i, opanowania i 
s ilne j w o li, w o li A le ks ie ja  M ie  -  
resjew a— bohatera radzieckiego. 
S ta ra jc ie  się podsunąć lu b  prze 
czytać im  książkę G orkiego 
„M a tk a “ . Jak  m ój o jciec czyta ł 
ją , to  m ia ł łzy  w  oczach. Opuś­
cić rodziców  na stare la ta  nie 
możecie w  żadnym  w ypadku. 
Przecież on i Was w ychow a li. 
M usic ie  raczej zjednać ich  sobie. 
M us im y św iadom ie podejść do 
starszego pokolenia. S ta rs i m u­
szą zrozumieć, że w ychow u jem y 
się w  in ne j rzeczyw istości n iż o- 
ni. N ie możemy rów nież pozwo­
lić, by czu li się s ta rym i w  Nowej 
Polsce. M ie jsce obydw u pokoleń 
jes t w  jednym  szeregu, szeregu 
budowniczych lepszego ju tra  — 
socjalizm u.

M A R IA  N O G A LS K A
K ie lce

MStych INTERWENCJI

O bjaw em  niedoceniania spra­
w y  w e rbu nku  przez n iek tó re  
ko la  Z M P  jest b ra k  szerokie j 
a k c ji in fo rm a cy jn e j na teren ie 
zakładów  p racy  i  wśród wszy­
s tk ich  cz łonków  organ izacji.

W  spó łdz ie ln i k ra w ie c k ie j im . 
L . W aryńskiego w  W ałb rzychu ,
na ogólną ilość 150 m łodych ro ­
b o tn ik ó w  —  ty lk o  około 30 osób 
p rzyb y ło  na zebranie, poświęco­
ne typ o w a n iu  na S tud ium  P rzy ­
gotowawcze. W  1 fab ryce porce­
la n y  z 300 m łodzieżow ców  na 
zebranie p rzyby ło  ty lk o  23!

Z b y t uaala fre kw e n c ja  na 
zebran iach jes t przyczyną 
stosunkowo zby t m a łe j iiośc i 
zgłoszeń; w ie le  koleżanek i  
kolegów, n ie  będąc na zebra­
n iu , n ie  o rie n tu je  się w  w a ­
run kach  na u k i na S tud ium , 
a w  zw iązku  z tym  obaw ia 
się trudnośc i m a te ria lnych  
i  trudnośc i zw iązanych z 
nauką.

Jadąc pociągiem, p ra cow n ik  
D y re k c ji T ow arzystw a P rzygo­
tow aw czych K u rsó w  U n iw e rsy ­
teckich naw iąza ł przypadkow o 
rozm owę z grupą Z M P -ów ek z 
zakładów  przem ysłu baw e łn ia ­
nego im . J. S ta lina  w  Łodzi. 
W  tra k c ie  rozm ow y przyznały, 
że n ic  n ie  słysza ły o a k c ji w e r­
bunkow e j na S tud ium  P rzygo­
towawcze, że ta  sprawa bardzo 
je  in te resu je  i  gdy p rzy jadą  do 
Zakładów , na tychm ias t zwrócą 
się do Zarządu K o ła  po in fo r ­
macje.

W  W arszaw ie, w  tra k c ie  prze­
prow adzan ia a k c ji in fo rm a c y j­
nej o S tud ium  P rzygo tow aw ­
czym, prelegenci-słuchacze lu b  
absolwenci S tud ium  na p o tka li 
wśród in nych  trudnośc i na b rak 
zrozum ienia wśród cz łonków  
Zarządu K o ła , w ag i in fo rm o ­
wania m łodzieży o S tud ium .

K o l. N iedz ie lsk i uda ł się na
mające odbyć się o godz. 15.30 
zebranie w  P o lsk im  M onopolu 
S p iry tusow ym . G dy p rz y b y ł na 
miejsce, obe jrza ł pustą salę, a 
także dow iedzia ł się, że w  PMS 
pracuje się ty lk o  do godz. 15.

K o l. Cielsot z łoży ł następu­
jące sprawozdanie z jednego 
zebrania na Ochocie: „Ogłosze­
nie o zebran iu w is ia ło  na ścia-

O bow iązkicm  każdego Za­
rządu K o ła  jes t zorgan izow a­
nie zebrania, poświęconego 
ca łkow ic ie  spraw ie  typow an ia  
kandyda tów  na S tad ium  spo­
śród na jlepszych p ra co w n i­
ków . Jeżeli naw e t Zarządy 
P ow ia tow e nie  w yka zu ją  do­
statecznej in ic ja ty w y  w  ty m  
k ie ru n ku , obow iązkiem  Z a­
rządów  K ó l je s t doprowadze­
n ie  in fo rm a c ji o S tud ium  do 
cz łonków  K o la .

N ie  możemy pozwolić, by 
b łędy popełn ione w  zeszłorocz­
ne j p racy po w ta rza ły  się w  ty m  
reku . Szczególnie dotyczy to 
Zarządów  P ow ia tow ych, do k tó ­
rych  n a p ływ a ją  podania z K ó ł.

N ie  w o lno im  dopuścić do 
opóźnian ia te rm in ó w  ro z p a try ­
w an ia  podań, k tó re  po zakw a­
lif ik o w a n iu  należy na tychm iast 
w ysyłać do W ojew ódzkich K o ­
m is ji N aboru na S tud ium  P rzy ­
gotowawcze.

W  ub. ro ku  w  Zarządzie
M ie js k im  ZM P  w  L u b lin ie  le ­
żało 15 n ierozpatrzonych po­
dań, złożonych w  m iesiącach 
m a ju  i  czerwcu. Podania te  bę­
dą dopiero rozpatrzone w  b ie ­
żącym roku , a z a k w a lifik o w a ­
n i na S tud ium  stracą w  ten 
sposób, je dyn ie  na skutek n ie ­
dbalstw a Zarządu M ie jskiego, 
ro k  nauki.

W  P ow ia tow ych  K om is jach  
K w a lif ik a c y jn y c h  w o j. gdań­
skiego leży, n ie  w iadom o d la ­
czego, 250 podań, podczas gdy 
Kom . W ojewódzka n ie  ma an i 
jednego podania rozpatrzone­
go. K om is je  P ow ia tow e p o w in ­
n y  na tychm iast po rozpatrzen iu  
przesyłać podania do K o m is ji 
W ojewódzkich .

In n y m  przyk ładem  niedoce­
n ian ia  a k c ji naboru  jest spra­
wa ko l. W andy Stolarz, zam. w  
Żelechowie, pow. G arw o lin . 
W  m arcu 1948 ro k u  ko l. S to larz 
dow iedzia ła się o is tn ien iu  S tu ­
d ium  i  złożyła podanie do ZP 
ZM P  na ręce K o m is ji R ekru ­
tacy jne j. Żadnej odpow iedzi n ie  
o trzym ała , a gdy zgłosiła się po 
odb iór papierów , okazało się,

W Poznańskiej Korespondencyjnej Szkole 
Ogńlnoksztalciicej

zainteresowano się kol. Kamienieckim
W  g ru d n iu  ub. r. redakc ja  o- 

trzym a ła  lis t  od poważnie cho -  
rego ko l. Kam ienieckiego. 

Chcąc się uczyć, z łoży ł on poda 
nie  o przy jęc ie  do Państwowego 
L iceu m  i  G im naz jum  K orespon­
dencyjnego w  Poznaniu.

M im o  za ła tw ien ia  wszystk ich 
fo rm a lnośc i we w łaśc iw ym  cza­
sie, d y re kc ja  uznała ko l. K am ie 
nieckiego za spóźnionego i  p rzy 
ję ła  go ty lk o  w a runkow o , n ie  

w ysy ła ją c  potrzebnych podręcz­
n ik ó w  i  sk ryp tów .

Sprawę tę opub likow a liśm y.

W  odpow iedzi na nasz a r ty k u ł 

D y rekc ja  K orespondencyjne j 
Szkoły O gólnokształcącej w  Po 
znaniu zaw iadom iła  Redakcję, 
że w ys ła ła  bezpłatn ie  w  trzech 
ra tach potrzebne s k ry p ty  i  pod­
ręczn ik i d la  koL K am ien ieck ie ­
go. Oprócz tego zostało przyzna 

ne m u stypend ium  na pokryc ie  
całości m a te ria łó w  nauczania w
wysokości 120 zł. OD

Świadectwa Czeladnicze 
zostały już wydane

W yk ład y  W szechnicy R ad iow e j cieszą się zainteresowaniem  pośród m łodych  i  starszych. S ta rs i s łuchając w yk ładó w  Wszech- 
m ają  okazję do nadrobien ia  b raków  w  nauce, k tó ra  by ła  d la  n ich  niedostępna w  Polsce przedw rześniowej. M łodzieży  

Wszechnica R adiowa pozwala na pogłębienia nabyw anych w iadom ości. W  w ie lu  szkołach uczn iow ie  zespołowo korzysta ją  ze
s k ryp tó w  i  w yk ładó w  W szechnicy. Na zd jęc iu  lekc ja  geog ra fii w  liceum .

że zostały zagubione. K o l. S to­
la rz  złożyła w  1949 r. pap ie ry  
bezpośrednio do D y re k c ji S tu­
d ium  w  W arszaw ie i s tud iu je  
obecnie na 1 roku. B iu ro ­
k ra c ja  ZP w  G a rw o lin ie  opóź­
n iła  naukę ko leżank i o cały 
rok.

W ie le  trudnośc i w  pracy 
D y re k c ji S tud ium  stw arza ją  
nieprzem yślane, lekkom yślne 
op in ie  wydane kandydatom  j 
przez organizację. O rganizacje 
Z M P -ow sk ie  p o w in n y  p rzy j 
rozp a tryw a n iu  zgłoszonych ka n - j 
dydatów  ja k  na jd o k ła d n ie j i 
om ów ić wszystkie istn ie jące j 
„za “  i  „p rze c iw “  n im  w yp o w ie - j 
dzą osta tn ie  słowo. Jeden z ; 
kandyda tów  (nazw isko znane ! 
red akc ji) o trzym a ł op in ię  w y -  | 
daną przez Zarząd K oła. s tw ie r­
dzającą jego aktyw ność w  p ra ­
cy o rgan izacy jne j, w yraża jącą 
poparcie jego kan dyd a tu ry . O p i­
n ia  K o m ite tu  Pow iatowego P a r­
t i i ,  nadesłana w  późniejszym  
te rm in ie , określa  go ja ko  szkod­
n ika .

K um o te rsk ie  stosunki, b rak 
czyjności klasowej cha rak te ry - 
suje jeszese jeden wypadek. 
N ie ja k i H e n ry k  K rzysz to fia k
zgłosił się do K o m is ji R e k ru ta ­
cy jn e j ze sk ie row aniem  z Za­
rządu Zakładowego Z M P  Be­
to n -S ta l n r  6 w  N o w e j Hucie, 
s tw ie rdza jącym  jego a k ty w n y  
udz ia ł w  p racy o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j. Zaświadczenie z 
pieczątką ZZ  Z M P  podp isał in ­
s tru k to r  ZZ  Z M P  w  Z jedno­
czeniu B ud ow lan ym  Now ej 
H u ty  —  W aldem ar W ojnow sk i. 
Okazało się jednak, że K rz y ­
szto fiak  n ie  ty lk o  n ie  je s t człon­
k iem  ZM P, ale w  ogóle n ie  
p racu je  w  B e ton -S ta l n r. 6.

W o jn ow sk i
K rzysz to fiak ,

jest,
jego

ja k  podał
„szwagrem “ .

Czujność w  stosunku do lu ­
dzi w yda jących  op in ie  p o w in ­
na być ja k  na jd a le j posunię­
ta. gdyż w  p rzec iw nym  w y ­
padku w  szeregi przyszłych 
budowniczych socja lizm u m o­
że przen ikać zdecydowany 
wróg, w yko rzys tu ją cy  brak 
doświadczenia d la  swoich ce­
lów .

C złonkow ie ko la  p o w in n i 
więc prze łam yw ać bierność w  
czasie typow an ia  swoich ko le ­
gów na S tud ium , p o w in n i 
o tw a rc ie  wyrażać sw oje zdanie 
i  poddawać w ą tp liw ośc i pod 
rozwagę całem u K o łu  w raz z je ­
go Zarządem  na o tw a rty m  spe­
c ja ln ym  zebraniu. Zarząd K o ła  
w in ie n  rozpatryw ać kandyda­
tu ry  z pe łnym  poczuciem' odpo­
w iedzia lności za swoje czyny 
wobec organ izacji.

Zarządy K ó ł p o w in n y  do ko ń ­
ca dop ilnow yw ać spraw  w y ty ­
powanych przez siebie kan d y ­
datów, sprawdzać, czy podanie 
złożone przez członka, lu b  kan ­
dydata niezerganizowanego z 
terenu dz ia łan ia  danego K o la  
zostało rozpatrzone i  ja ka  za­
padła decyzja Pow. K o m is ji Re­
k ru ta c y jn e j.

T y lk o  dobrze poprowadzona
akc ja  w  Kole, staranna praca 
P ow ia tow ych  i  W ojew ódzkich 
K o m is ji K w a lif ik a c y jn y c h  do­
prowadzą do S tud iów  P rzygo­
tow aw czych zasługujących na 
awans społeczny m łodych ro ­
b o tn ikó w  i  p racu jących ch ło ­
pów.

A. K A L S K I

PODNIESIENIEM WYDAJNOŚCI PRASY
młodzież robotnicza walczy

o terminowe wykonanie Planu IMetniego
( IC o re s p o n d e n q a  w ła s n a )

A bso lw enc i Ś redn ie j Szkoły 

Zaw odow ej w  Pab ianicach przy 
s ła li do R edakc ji l is t  pisząc, że 
dotychczas n ie  o trzym a li św ia - 
dectw  czeladniczych za ro k  
szkolny 1949-50. Z powodu b ra ­

k u  tych  św iadectw  p racow a li o- 
n i ja ko  „n ie w y k w a lif ik o w a n i“

o trzym u jąc  niższe uposażenie. 
S taran ia  o w ydan ie  św iadectw  
n ie  p rzyn os iły  rezu lta tów .

Po ukazan iu się n o ta tk i w  
„Sztandarze M ło dych “  św iade - 
c tw a zostały przez D yrekc ję  

Szkoły wydane. ( lj)

Świetlica w Kąkolewie zesłanie oddana 
do użytku w I kwartale 1951 r.

W  grom adzie K ąko lew o (ok. 
2.000 m ieszkańców) mieszka 
przeszło 300 m łodzieży zorgan i­
zowanej i  d rug ie  ty le  niezorga- 
n izowanej. K o ło  Z M P  w  K ąko - 
le w ie  by ło  jednym  z na jlepszych 
w  pow. Leszno, m ia ło  jednak  bo 
łączkę: b ra k  św ie tlicy .

I  choć w  grom adzie zna jdu je  

się pałac po b. h ra b im  M ie lżyń  -  
skim , k tórego rem o n t w ym aga ł 
ty lk o  drobnych w k ładó w , wszel 
k ie  in te rw e nc je  i staran ia  w

Z w iązku  Samopomocy C h łop­
sk ie j o fundusze na rem ont 
św ie tlic y  b y ły  bezskuteczne.

Na skutek lis tu  kol. E. G o ld ­
mana i in te rw e n c ji R edakcji, 
Zarząd P ow ia to w y ZSCh w  L e ­
sznie w y ja ś n ił: „W  budżecie 
ZSCh na ro k  51 je s t przew idzia  
na kw o ta  na dokończenie re  - 
m on tu  ś w ie tlic y  w  K ąko le w ie  

i  w  I  k w a rta le  51 r. zostanie o- 
na oddana do uży tku  m iodzie - 

ży“. OJ)

_— Zdw o ić w y s il i l i  w  celu sprawnego i  term inow ego w yko na ­
n ia  P lanu  6 -le tn icgo —• oto zagadnienie, k tó ry m  ży je  po lska m ło ­
dzież x m łodzieżą robotn iczą na czele. F orm  podniesien ia w y d a j­
ności p racy jes t w ie le : rac jona liza to rs tw o , lepsza organizacja 
pracy, dokładne obliczenie i  obm yślenie ruchów , dbałość o w a r­
sztat pracy, lepsze w yko rzystan ie  pa rku  maszynowego, « a lk a  
z m arno traw stw em  czasu i m ate ria łu . W szystkie te fo rm y  z po­
wodzeniem  stosuje coraz w iększa część naszej m łodzieży, k tó ra  
z całą energią św iadom ych budowniczych socja lizm u walczy na 
fronc ie  pracy o lepsze ju tro , o u trw a le n ie  powszechnego pokoju.

A  oto k ilk a  kom u n ika tów , m ów iących o w y s iłk u  i  tw órczym  
zapale m łodzieży, o tym , ja k  m łoda robotn ica  i  m ło d y  rob o tn ik  
walczą o w ykonan ie  P lanu 6-lefniego.

z KZPO , w zyw a jący  do pode j­
m ow ania zobow iązań p ro d u k ­
cy jn ych  celem przyśpieszenia 
rea liza c ji P lanu  6-letniego, od­
pow iedzia ła  m łodzieżowa b ry ­
gada p ro d u kcy jn a  w  od lew n i 
żelaza „O rk a n “  w  K a liszu . W y­
konam y sw oją norm ę roczną do 
dn ia 15 w rześnia 1951 ro k u  — 
postanow ili cz łonkow ie b ryga­
dy.

Koresp.
E D M U N D  K IE S Z K O W S K I

Do 1 l is to p a d a  
w y k o n a m y  

d ru g i ro k  P lanu  
6 - ie tn ie g o

ŁÓ D Ź. Na naradzie w y tw ó r­
czej w  O zorkow skich Z ak ła ­
dach P rzem ysłu Bawełnianego 
ZM P -ow iec, to w. Józef H akalak 
po d ją ł zobow iązanie w ykonan ia  
p lanu  rocznego do 15 lis topada 
br. W  odpow iedzi na jego apel, 
w zyw a jący  tow arzyszy pracy 
do podobnych zobowiązań, od­
pow iedzia ła  — tow . A leksa D u- 
bowy, k tó ra  postanow iła  w y k o ­
nać swą norm ę roczną do 1 l i ­
stopada br. oraz tam tejsza m ło ­
dzieżowa brygada p rodukcy jna , 
k tó ra  w ykona sw oją norm ę w  
tym  samym te rm in ie .

Koresp.
E D M U N D  K IE S Z K O W S K I

16 w rz e ś n ia  za cz n ie m y  
pracować na  p o c z e t 

1952 roku
K A L IS Z . Na apel brygady 

m łodzieżow ej im . J.ózefa S ta lina

F ra n c is z e k  D a ń d a  
o b n iż y ł

k o s z ty  p ro d u k c ji
PO ZNAŃ. P raco w n ik  P M T  

w  Poznaniu, tow . Franciszek 
D-.ńda nie m ógł spokojn ie  pa­
trzeć na d ługo trw a le  i męczące 
ręczne pakow anie papierosów.

— Co za strata czasu i  ener­
g ii! Trzeba tę robotę uspraw nić 
— pow iedzia ł sobie pewnego 
dnia. Nad m aszynką do pako­
w ania  papierosów pracow ał 
Dańda 4 miesiące. Osiągnął za­

m ie rzony cel. D z is ia j w  ciągu 
ośm iu godzin pakow aczki u k ła ­
da ją w  pude łkach zam iast 50 
tys. —■ 110 tys. sztuk papiero­
sów. Tow. Dańda u sp ra w n ił 
pracę pakowaczek przez co 
p rzyczyn ił się do obniżenia ko ­
sztów p ro d u k c ji papierosów. 

Koresp.
TA D E U S Z  FO N FER EK

W ię c e j c e g ie ł 
d la  N o w e j H u ty

W RO CŁAW . M łodzież szkół 
w roc ław sk ich  postanow iła  po­
móc P rzedsięb io rstw u R ozbiór­
kowem u, dostarczającem u cegłę 
rozb ió rkow ą  d la  N ow ej H u ty . 
Jako pierwsza do pracy przy 
cegle p rzys tąp iła  m łodzież L i ­
ceum Mechanicznego, liceum  w  
Leśnicy i  fa b ry k i M-51. W  je j 
ś lady poszła m łodzież szkolna 
w  Prączach O drzańskich, k tó ­
ra w  ilośc i 300 osób zobow iąza­
ła się pracować p rzy  ładow an iu  
cegły na wagony.

Koresp.
S T A N IS Ł A W  K U Ź N IA R

. M ł o d z i e ż

w ro c ła w s k ie g o  M H D  
o s z c z ę d n ie

g o s p o d a ru je  p a p ie re m
W RO CŁAW . Tow . K leczko 

i  tow . Jasiński, k ie ro w n ic y

sklepów  M H D  n r  33 i  25 we
W roc ław iu , zobow iązali się w  
miesiącach lu ty m , m arcu i 
k w ie tn iu  tak  gospodarować 
opakowaniem , by przez ca ły 
m aj n ie  pobierać an i jednego 
k ilog ram a papieru z magazynu. 
W artość zobow iązania w yraża 
się sumą 1051,56 zł oszczędno­
ści. Obaj Z M P -ow cy  w zyw a ją  
do w stąp ien ia  w  swoje ślady 
p racow n ików  d y re k c ji i  sklepów 
M H D .

Koresp.
M A R IA N  K U C IŃ S K I

B ę d z ie m y  p ra c o w a ć  
na  c z te re c h  k ro s n a c h

K ŁO D Z K O  „R ozum iem y na­
sze zadania w  P lan ie  6-le tn im , 
dlatego też my, Z M P -ó w k i — 
Jolan ta  Skow ron i  M aria  P or-
wisz, pracujące w  tk a ln i „D ro ­
gosław“ , zobow iązujem y się 
przejść na obsługę czterech 
k ros ien“  Tak brzm i zobowiąza­
nie  dwóch tkaczek z tk a ln i 
„D rogos ław “ .

Za tow. tow. Skow ron i  Por- 
wisz pójdą zapev.'ne i inne tkacz 
k i, k tó re  rozum ie ją , że praca na 
k ilk u  warsztatach pozwala ńam  
szybciej rea lizować p lan y  p ro ­
dukcyjne.

Koresp.
J A N IC K A  I

RADZIECKIE,
'-tM tuH C nrtt p rz y jm u ją  rn n ę s tiU * odcM m ly PPK-R llO t

C E N N A  IN IC J A T Y W A
M Ł O D Z IE Ż Y

G IM N A Z J U M  I  L IG O T O
P R Z E M Y S ŁU

K A M IE N IA R S K IE G O
W  Ś W ID N IC Y

W  ś w id n ick im  G im nft»- 
ju m  i  L iceum  Przem yślu 
K am ien iarsk iego założono 
„N aukow e K o lo  S ka ln i­
k ó w “ . Celem tego ko ła  Jest 
samodzielne pogłębian ie 
w iedzy zaw odowej uczniów  
w  dziedzin ie zainteresowań 
specja lnych ja k  np. geolo­
gia, w ie rtn ic tw o , robo ty  
strzeln icze, m aszyny g ó rn i­
cze.

Podczas organ izow anych 
przez ko io  w y jazdó w  do 
zakładów, uczn iow ie zazna­
ja m ia ją  się z pracą p ro ­
dukcy jną . Potem, na pod­
staw ie zebranych dośw iad­
czeń op racow u ją  ko le jno  
re fe ra ty , k tó re  w yg łasza ją  
na w ieczorach dysku sy j­
nych.

Na teren ie szkoły p racu­
je  jeszcze „K a m ie n ia rsk ie  
K o ło  N aukow e“  i  „N a u k o ­
we K o ło  M a tem a tyczno -F i­
zyczne“ . K o ła  te zorganizo­
w a ły  kon ku rs  na tem at: 
„Co da ją  m i w ieczory  dys­
kusy jne  organizow ane przez 
ko ła  naukow e“ . Najlepsze 
prace nagrodzono ks iążka­
m i.

M . K O W A L C Z Y K  
Ś w idnica.

M ŁO D Z IE Ż O W C Y  W  PPB 
W  K R A K O W IE

O S IĄ G A J Ą  230 PROC.
N O R M Y

W  P aństw ow ym  P rzed­
s ięb io rs tw ie  B udow lanym  
w  K ra k o w ie  p racu je  5 m lo 
dzieżo w ych  b rygad  p ro d u k ­
cy jnych . Najlepszą z n ich  
jes t 18-osobowa brygada 
be ton iarska ko l. Pucha- 
czewskiego. Osiąga ona do 
150 proc. no rm y. Sam kol. 
Puchaczewski n ie rzadko  o - 
siąga 170 proc.

W śród zetcm powców Jest 
w ie lu  p rzodow n ików  pracy. 
M u ra rz  ko l. F ranciszek 
M akuch  osiąga do 230 proc. 
no rm y, m a la rka  ko l. B a r­
bara Ż ak w y k o n u je  prze­
c ię tn ie  160 proc.

Zetem powcy m a ją  am ­
b itne  p lany. Obecnie p ra ­
cu ją  nad zorgan izow aniem  
m łodzieżowych b rygad  m u­
ra rsk ich .

W ysokie w y n ik i p ro d u k ­
cy jne  m łodzież PPB w  K r a ­
kow ie  osiąga d z ię k i' dobre j 
p racy O rgan iza c ji ZM P , 
dz ięk i tem u, że Zarząd Z M P  
in te resu je  się sp raw am i b y ­
to w y m i m łodzieży, pomaga 
je j  w  usuw aniu  trudności.

Koresp.
Leszek M IK O Ł A J K Ó W  

K ra k ó w .

Z M P -O W C Y  
Z P A B IA N IC K IE J

F A B R Y K I N A R Z Ę D Z I 
Z W E R B O W A LI

M Ł O D Z IE Ż
N IE Z O R G A N IZ O W A N Ą

DO P R E N U M E R A T Y  
PR ASY M ŁO D Z IE Ż O W E J

W  P a b ia n ick ie j Fabryce
N arzędzi je s t 35-ciu zetem- 
powców. T y le  też począt­
kow o zaprenum erowano eg 
zem plarzy „S ztandaru  M ło ­
dych“ .

A !e w  zakładzie p racu je  
przeszło stu m łodych  ro ­
bo tn ikó w . O rgan izacja
Z M P -ow ska  postanow iła  
w erbow ać w śród n ich  p re ­
num era to rów  dz ienn ika  
m łodzieżowego: każdy z Ze- 
tem powców zobow iązał się 
wciągnąć do czytan ia  p rz y ­
n a jm n ie j 1 lu b  2 niezorga- 
n izowanych.

O rganizowano prasów ki, 
om aw iano sposoby czytan ia  
i  w yko rzys tyw a n ia  prasy, 
rozm aw iano in d y w id u a ln ie  
z każdym , k to  n ie  p re nu ­
m erow a ł jeszcze prasy m ło ­
dzieżowej. W  a k c ji te j w y ­
różn i! się ko l. G ryg ie lew icz.

W y n ik  te j p racy n ie  da ł 
na siebie długo czekać. W  
listopadzie ilość prenum e­
ra to ró w , wzrosła  do 70-ciu 
w  g ru d n iu  do 75, a w  stycz 
n iu  do 105!

K O LO  Z M P
P R Z Y  P A B IA N IC K IE J
F A B R Y C E  N A R Z Ę D Z I 

Pabianice

j ig g g !

na dzień 10 lutego 1951 r. (SOBO TA)

Program I na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.15, 6.30, 8.00, 13.04, 
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.05 Polska pieśń masowa. 6.10 Wszech 
nlca Radiowa. 7.00 M uzyka. 8.55 Aud. 
dla kl. licea lnych z cyk lu : ,,M yślim y 
o przyszłości“ . 9.15 Polska pieśń m a­
sowa. 9.20 Muzyka i aktua lności. 9.50 
„L u d z ie  zza rzek i“  — ode. pow. B ar­
telskiego. 10.10 M uzykai 10 50 In fo r­
macje. 10.55 Aud. dla kl I I I —IV  -  
..P iosenki i tańce z K u ja w ". 1! 15 Kon 
cert. 11.50 Głos maią kobiety. 12.15 U 
tw ory skrzypcowe Pa Mc Sarasate
12.30 Aud. dia wsi. 12.45 Melodie lu 
dowe. 13.13 Przerwa. 15.30 Aud dla 
św ie tlic  dziec:ęevch. ¡ 6.20 Aud literac 
ka. 16 30 Kornpo-ytor Tygodnia 17.05 
Pogadanka .d !a kur ów party jnych  i-go 
stopnia z cyk lu : .,Buduj my pods awy 
soc ja lizm u“ . 17.30 7. k ra ju  i z< św ia ­
ta. 18.10 Koncert. 18 45 Aud. dla wsi. 
19.00 Aud. d la m łodzieży. 19.15 Z na­
szych pieśni 19.35 Na muzycznej fa li
20.30 Muzyka. 20.55 „Z IE M IA  WY­
ZW OLONA'* -  SŁUC H O W ISKO  WG 
pow. W ŁAD YSŁAW A RYM KIEW ICZA.

22.00 Stan pogody. 22.02 M uzyka. 22.10 
Wszechnica Radiowa. 22.30 Recital 
w io lonczelow y A. N aw arry . 23.17 H ym n 
f koniec audycji.

Program  II  na fa li 367 m.

W iadom ości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00,
17.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert.'
6.15 Gra Zesp In s tr. Zarubina. 6.50 
Pieśni masowe. 7.20 Wszechnica Ra­
diowa. 7.40 M uzyka. 8.05 Przerwa. 
13.30 Aud. dla k l I I I  -  IV . 13.50 l i ­
tw o ry  komp. rosyjskich. 14.20 P rzegląd 
ku ltu ra ln y . 14 30 Aud. dla k l. lice a l­
nych. 14 30 Koncert. 15.30 Aud. d la 
św ie tlic  -dziecięcych. 16.00 U tw ory  k la ­
syczne. 16.20 D ziennik w arszawski. 
16. 3"  Muzyka. 16.45 Gramy w szachy.
17.15 Koncert. 17.40 Lekcja języka ro­
syjskiego. 17.55 Pieśni radzieckie. 18.00 
Muzyka. 18.20 Głos mają kobiety. 18.40 ’ 
Duet harm onistów . 19.00 Wszechnica 
Radiowa. 19.20 „S ta n i sław M oniusz­
ko“  — aud. sł.-m uz. 19.55 Polska pieśń 
masowa. 20.30 Przy sobocie po robo­
cie. 21.30 M uzyka i aktua lności. 22.00 
„O jc iec  G o rio t“  — ode. pow. Balzaca. 
22.20 Koncert. 23.10 Dla każdego coś 
m iłego. 24.02 H ym n i koniec audycji.
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U b ieg ły  ro k  s ta ł się punktem  zw ro tn ym  w  
rozw o ju  stołecznego lu czn ic tw a . Dotychczas łu -  
czn ic tw o w  s to licy  by ło  reprezentowane przez 
jedną  ty lk o  sekcję —  ZKS Ogniwo. W arszaw 
sk i O kręg Łuczniczy n ie  is tn ia ł, a co za tym  
rozw ó j te j dyscyp liny  spo rtow e j b y ł pozbawio 
n y  ja k ie jk o lw ie k  op ieki. W  d ru g ie j po łow ie 1950 
r . uko ns ty tuow a ł się W arsz. O kręgow y Z w ią ­
zek Łuczn ików , k tó ry  p rzys tąp ił do spopu la ry ­
zow ania i  um asow ienia lu czn ic tw a  na teren ie
sto licy.

asadnfczą treścią pro-
gramu rozwoju sportu 

lucznictwa, jest udostępnie­
nie tej dyscypliny szerokim 
rzeszom młodzieży. Lucznic- 
two przestało być sportem, 
którym ze względu na wyso­
ką cenę sprzętu zajmowały 
się tylko Jednostki. Nowe so­
cjalistyczne założenia sportu 
w Polsce Ludowej nie 
ograniczają się do rozwoju 
tylko pewnych popularnych 
dyscyplin, ale do krzewienia 
I upowszechnienia wszystkich 
gałęzi sportu. Dotyczy to ró­
wnie! sportu obronnego — 
lucznictwa, który stopniowo 
wkracza na drogę właściwe­
go rozwoju — na drogę ma­
sowośći.

W roku 1950 na wszystkich 
imprezach łuczniczych War­
szawa była reprezentowana 
przez nieliczną grupę zawo­
dników Ogniwa. Zawodnicy 
ci, to członkowie kadry na­
rodowej — mistrzyni Polski 
Kondracka i K. Filip, którzy 
zdobywali dla barw stolicy 
tytuły, mimo, !e młodzie! 
warszawska nie znała prawie 
tego sportn. To, !e tytuł mi­
strzowski w konkurencji ko­
biet wędruje do Warszawy, 
nie świadczy o poziomie sto­
łecznego lucznictwa, bo zdo­
bywa go przecie! corocznie 
ta sama zawodniczka.

Taki stan i zacofanie na 
odcinku tej dyscypliny spor­
tu zostało spowodowane nie­
właściwym stosunkiem po­
szczególnych klubów I zrze­
szeń do lucznictwa. Na każ­
dym kroku spotykano się ze 
zdaniem — „że łucznictwo 
nie Jest sportem masowym 
1 nigdy nie zyska sobie sym­

patyków wśród szerokich
mas“ .

Jak błędne było stanowisko 
tych ludzi, którzy wydawali 
taki sąd o tym sporcie, świad 
czą udane imprezy łucznicze 
na terenie stolicy.

Ogólnopolskie Mistrzostwa 
Łucznicze ZHP, odbyte w 
dniu święta Pracy —• 1 Ma­
ja 1949 roku, ściągnęły na 
stadion WP wielu widzów, 
którzy z zainteresowaniem 
śledzili przebieg mistrzostw.

Pokazy łucznicze w Szczę­
śliwcach w ramach miesiąca 
Odbudowy Warszawy we wrze 
śniu ub. r. zdobyły tej dyscy­
plinie sportu nowych sympa­
tyków.

Obecnie na terenie War­
szawy istnieją 3 sekcje łucz­
nicze. Sekcje te zorganizowa 
ne są: w Ogniwie, Unii i 
CWKS-ie. Każda z tych sek­
cji pracuje w odmiennych wa 
runkach i dlatego są różne 
ich osiągnięcia.

Jak pracują sekcje tych 
klubów.

Ogniwo. Sekcja łucznicza, 
którą prowadzi mistrzyni Pol 
ski — Kondracka, ma w tej 
chwili najlepszą kadrę In­
struktorską, a tyra samym 
możliwości dalszego rozwo­
ju. Instruktorzy Ogniwa mo­
gą wyszkolić wielu młodych 
łuczników, ale wskutek sła­
bej popularyzacji i braku sa­
li treningowej, sport ten nie 
tylko. Że się nie rozwija, ale 
„zamiera“ w (Aresie zimo­
wym. W tym okresie sekcja 
istnieje tylko na papierze, bo 
klub nie czyni nic w tym kie 
runku, aby umożliwić łucz­
nikom zimową zaprawę. Ta­
ki stan prowadzi w rezulta-

c*e do zniechęcenia młodych 
łuczników 1 zahamowania tre 
ningów członków kadry.

Unia. Nowopowstała sekcja 
łucznicza nie posiada rów­
nie! możliwości treningów. 
Okres zimowy to Jak w O- 
gnlwie okres działalności na 
papierze..*.

CWKS jest wzorowym klu­
bem na terenie stolicy, który 
dobrze prowadzi pracę w sek 
cjl łuczniczej. Mimo stosun­
kowo krótkiego czasu Istnie­
nia sekcja łucznicza CWKS-u 
może służyć za przykład dla 
innych klubów. Od chw<‘ii 
zorganizowania sekcji prowa 
dzonc są systematycznie tre­
ningi i z każdym dniem 
wzrasta liczba członków sek­
cji. Już dzisiaj wszyscy człon 
kowlc sekcji CWKS-u posia­
dają odznaki łucznicze, co 
jest dowodem ich owocnej 
pracy, pilności w treningach 
1 wynikiem dobrej opieki In­
struktorskiej.

Obecny rok będzie poważ­
nym krokiem naprzód w roz­
woju stołecznego lecznictwa. 
Nowopowstała społeczna Sek­
cja Lucznictwa przy Stołecz­
nym Komitecie Kuftnry Fi­
zycznej w rocznym planie pra 
cy stawia sobie za naczelne 
zadanie dotarcie do młodzie­
ży szkolnej i ludzi pracy.

Łucznictwo Jest dyeeypB- 
ną. która stanowi wstęp ł »- 
zu pełnienie w przygotowa­
niach do strzelectwa sporto­
wego — podstawowej dyscy­
pliny sportów obronnych. 
Uprawiając łucznictwo wyra­
biamy w sobie I doprowa­
dzamy do doskonałości takie 
walory strzeleckie. Jak: opa­
nowanie nerwów, sprawność 
oka I wyrobienie mięśni.

Liczne zawody i pokazy łu­
cznicze, które będą zorgani­
zowane w bieżącym roku w 
Warszawie, wpłyną na zasi­
lenie szeregów lucznictwa 
młodzieżą oraz zlikwidują 
dotychczasowe braki w jego 
rozwoju.

ANDRZEJ WIERZBA

850 harcerek i harcerzy
uczestniczy w II Krajów) ch 

Narciarskich Igrzyskach ZHP 
w Szklarskiej Porębie
(Telefonem od własnego wysłannika)

SZKLARSKA PORĘBA. Do
Szklarskiej Poręby zjechało 
850 harcerzy i harcerek przo­
downików w nauce i w spor 
cie, którzy biorą udział w I I  
Krajowych Narciarskich I- 
grzyskach ZHP. Miejscowa 
młodzież ZHP 1 ZMP zgq- 
towała młodym sportowcom 
z całej Polski serdeczne przy­
jęcie. Goście zostali ulokowa 
ni w domach wypoczynkowych 
pod troskliwą opieką instruk 
torów.

Organizacja igrzysk prze­
biegła sprawnie. Niedopisuje 
jedynie pogoda. Nienaruszo­
ne wyszły z odwilżowej kam­
panii tylko północne zbocza 
gór, gdzie wytyczono trasy 
do biegu zjazdowego 1 slalo­
mu.

Uroczyste otwarcie igrzysk 
odbyło się 9 bm. na stadio­
nie w Szklarskiej Porębie. 
Pierwszego dnia przewidzia­
no slalom — gigant dla 
chłopców starszych i bieg zjaz 
do wy dla dziewcząt i młod­
szych chłopców. Długość tra­
sy slalomu wynosi 420 m 
przy różnicy wzniesień 70 
m. biegu zjazdowego —- 380 
m. przy różnicy pozioma 60 
metrów.

10 bra. odbędzf« stę Weg 
patrolowy dla chłopców 1 
dziewcząt.

Młodzi sportowcy po mrwo
dach obejrzą film „Czarci 
Żleb“  oraz wezmą udział w 
kullgu. (w. w.)

0 Mistrzsstwa
Hokeiści O gniw a  

pokonali AZS 18 * 3
W dalszym ciągu rozgrywek 

hokejowych o Mistrzostwo 
Zrzeszeń pstfiy następujące 
wyniki: drużyna Budowla­
nych pokonała zespół Włók­
niarza 7:1 (1:0, 4:0, 2:1).

Spotkanie Ogniwa z AŹS-em 
zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem Ogniwa 18:3 
(8:1, 4:1, 6:1). Zwycięzcy mie

11 przez cały czas gry wy­
raźną przewagę. Na skutek 
złego stanu lodu zawodni­
cy nie mogtł rozwinąć nor­
malnej szybkości.

W wyrównanym zespole Og 
niwa na wyróżnienie zasługu 
Je pierwszy atak — Masełko, 
Wołkowskl, Paluch,

Bokserzy CWKS wchodzą do 1 Ligi

W Warszawie odbył się zor ganlzowany przez Wojewódz ki Komitet Kultury Fizycz­
nej kurs dla przodowników wychowania fizycznego LZS- ów. Na zdjęciu ■— marsz tre­
ningowy. |

Decyzją GKKF drużyna plę 
ściarska CWKS zaliczona zo­
stała do 1 Ligi PZB (na miej 
sce łódzkiego Ogniwa) 1 roz­
pocznie rozgrywki mistrzow­
skie 4 marca br.

Na miejsce CWKS w I I  Li­
dze zarząd PZB wyznaczył 
eliminacje między OWKS 
Kraków, Stalą Siemianowice,

Budowlanymi Jelenia Góra I 
Stalą Grudziądz.

Spotkania eliminacyjne od­
będą się 18 bm.: w Krako­
wie OWKS Kraków — Stal— 
Siemianowice i w Grudziądzu 
Stal — Grudziądz — Budow­
lani Jelenia Góra. Zwycięzcy 
tych spotkań rozegrają 25 bm. 
decydujący mecz o wejście do 
I I  Ligi.

8

ZSRR—Szwecja 16:0
C zw arty  mecz pięściarzy  

radzieckich w  Szwecji
Bawiący w Szwecji pieści a

rze radzieccy rozegrali czwar 
te spotkanie z bokserami 
szwedzkimi, zakończone zwy 
cięstwem reprezentacji ZSRR 
16:0.

Walki odbyły »1, tylko w
sześciu wagach, bowiem dla 
Bulakowa w wadze muszej i 
Soczlkasa w ciężkiej, naj-

zespo-lepszych zawodników 
lu radzieckiego. Szwedzi nie 
znaleźli przeciwników, odda­
jąc punkty walkowerem.

Z pozostałych sześciu walk 
4 zakończyły się zwycięstwem 
zawodników radzieckich przez 
nokaut. Zwycięzcami byli: 
Zasuchln, Sokołow, Czebota- 
riew 1 Jegorow.

Zresztą w  licznych  pow ieściach o tych  
„k ró lo w y c h  szpiegostwa“  często tru d n o  b y ­
ło  oddzie lić p raw dę od fa n ta z ji. (C la rk  w i­
dz ia ł k iedyś f i lm  o s łynne j M a ta  H a rt. B y ­
ła  to  id io tyczna  ho llyw oodzka  szm ira, n ie  
zaw iera jąca an i jednego słowa p raw dy). 
W iedz ia ł rów nież, że w ych ow a nk i L a dy  
A s to r i  S ir  M osleya u p ra w ia ły  szpiegostwo 
na korzyść h itle ro w c ó w  —  słyszał o A m e­
rykankach , k tó re  sprzedały się Japończy­
kom , o rosy jsk ich  b ia łogw ardz is tkach , goto­
w ych  do pope łn ien ia  każdej podłości, każ­
dego przestępstwa.

A le  kob ie t tego ty p u  n ie  m ożna b y ło  
znaleźć w  Z w ią zku  Radzieckim . Jednak 
m im o  wszystko na jw ażn ie jszą przyczyną 
b y ło  to, że C la rk  z przesadną n iem a l n ie ­
chęcią n a w ią zyw a ł służbowe stosunki z ko ­
b ie tam i. „M ężczyzna je s t zawsze jakoś 
pew nie jszy w  naszej n iespoko jne j p ra cy “ .

W  skry tce  C la rka  leża ła  n ie w ie lka  pa­
p ie row a teczka z d o k ła dnym i in fo rm a c ja ­
m i dotyczącym i obu lekarzy. C la rk  w ie ­
dz ia ł w ie le  o ich  osobistym  życiu , o ich  
przyzw ycza jen iach i  gustach, cz te ry  m ie ­
siące w o kó ł N aum ow ej i  W oku łow a  k rę ­
c i l i  się ludz ie  C la rka  —  b y l i japońscy 
agenci.

„Boże m ój, ja cy  to  są id io c i! —  z ca łko ­
w ity m  b ra k ie m  szacunku pom yśla ł C la rk
0 sw ych w ysoko postaw ionych szefach —  
ja c y  id io c i!“

In s tru k c je  zaopatrzone w  podp isy sze­
fó w  am erykańskiego w y w ia d u  po leca ły  
p rzy  w e rbo w an iu  kob ie t w  R os ji n a w ią ­
zywać znajomość p rzy  pom ocy podarun­
k ó w — Pończochy, pe rfu m y, szm in k i i  opo­
w ieści o o lśn iew a jące j ka rie rze  h o lly ­
w oodzkich  gw iazd ! P rzy jechaw szy do 
ZSRR C la rk  prędko  zrozum ia ł, że z, te j 
całe j „g a la n te ry jn e j a r ty le r i i"  będzie ta k i 
pożytek, ja k  z  o łow ianych  żo łn ie rzy  w  
p ra w d z iw e j w o jn ie .

C la rk  dok ładn ie  w yo bra ża ł sobie w  ta ­
k ie j s y tu a c ji d o k tó r Naum ową. wysoką, 
n iem łodą Już i  n ie ładną kobietą, na k tó re j 
tw a rz y  zastyg ł w yraz , n i to  kam iennego 
spokoju, n i to  absolutne j obojętności d la  
sp raw  św iata.

C la rk  zaczynał się denerwować. W idocz­
n ie  podniecające dz ia łan ie  a lkoho lu  skoń­
czyło się —  następowała depresja 1 m y ś li 
C la rka  s taw a ły  się coraz posępniejsze.

„ A  z czym  ja  pó jdę do W akułow a? I  do 
ja k ie j A m e ry k i on uc iekn ie, Jeśli m a r o ­
dzinę, k tó rą  kocha n ie  m n ie j od sw o je j m e­
dycyny? I  po co m u A m eryka?  Solidne 
w ynagrodzenie w  do la rach albo w  ru b ­
la c h ? -  W  odpow iedzi na ta k ie  propozycje 
c i fan a tycy  zw yk le  przede w szys tk im  b iją  
po m ordzie, a następnie prowadzą do n a j­
bliższego m ilic ja n ta . Bezkarność? Na ja ­
k iego d iab ła  im  bezkarność, Jeżeli on i n ie  
m a ją  zam iaru  popełn iać przestępstwa? N ie 
m a co się łudzić , tacy ludz ie  ja k  W aku łow
1 N aum ow a n ie  pó jdą na z ło tą  przynętę ! 
D z ięk i Bogu, zdążyłem  poznać cha rak te r 
radz ieck ich  lu d z i-  To n ie  ryzyko , to  sza -  
leństw o ! To zna czy? - To znaczy, że n ie  
m am  w y jś c ia —“ .

Z  us t C la rka  po p łyn ą ł po tok  prze­
k leńs tw .

R o z d z i a ł  U L

Przed wezw aniem  na śledztw o le ka rzy  
D m itr ie w a  p o d p u łko w n ik  N iko n o w  k i lk a ­
k ro tn ie  uw ażnie p rze jrza ł leżące przed n im  
ak ta  spraw y. W  te j c h w ili teczka a k t by ła  
o tw a rta  na p ro tokó le  z konsy lium , na ty m  
dokum encie, k tó ry  jeszcze w  końcu lipca  
na p row adz ił go na przypuszczenie, że 
D m itr ie w e m  zainteresow a ł się obcy w y ­
w iad. W  po łow ie  s ie rpn ia  te legram  z M os­
k w y  potw ierdzał słuszność pode jrzen ia . A  
oto teraz w  końcu w rześn ia—

„W a k u ło w  1 Naum ow a —  rozm yś la ł pod­
p u łk o w n ik  —  niedwuznacznie w yp ow ie ­
d z ie li się p rzec iw ko  p ro po zyc ji profesora 
—  konsu ltan ta . To odrazu spara liżow ało 
zam iary  obcego w y w ia d u  i  un ie m oż liw iło  
po rw an ie  k o n s tru k to ra  z zagranicznego 
uzdrow iska. Jeszcze w czora j rano można 
b y ło  z tego w ysnuć wniosek, że an i W a­
k u ło w , an i N aum owa nie  m a ją  n ic  w spó l­
nego z w yw iadem , ale ju ż  w ieczorem  ta k i 
w n iosek b y ł n ie  do pom yślenia . Po doko­
nan iu  przestępstwa stanow isko W aku łow a 
i  N aum ow ej w  czasie kon sy liu m  św iad­
czyło ty lk o  o tym , że w  lip c u  żadne z n ich 
n ie  w spółp racow ało z C larkiem ...

P raw a ręka  p o d p u łko w n ika  z p rzyzw y­
czajen ia pow ędrow a ła  do k ieszonki po scy­
zoryk, ale nagle za trzym a ła  się w  niezde­

cydow an iu  i  N iko n o w  spostrzegł, że w  zie- 
lo no -żó łte j szklance n ie  m a an i jednego 
o łów ka do zatem perowania. P od pu łkow n ik  
westchnął, w z ią ł papierosa i  zapa lił.

„N o  i  co? —  zap y ta ł sam siebie —  po 
pierwsze ta k i w n iosek—“ .

Ta m yś l pozostała niedokończona.
„Z resztą  —  rozm yś la ł da le j N iko n o w  — 

ten w n iosek m a p raktyczne  znaczenie. 
Jeś li je s t słuszny, to  w łaśn ie  w  okresie od 
końca lip ca  do końca września , k tó ryś  
z le ka rzy  został zwerbow any. Zatem , ten 
w łaśn ie  k ró tk i okres w  życ iu  W aku łow a 
i  N aum ow ej trzeba spraw dzić ja k  na jdo­
k ła d n ie j“ .

P od p u łko w n ik  b y ł pew ien, że w in ie n  
Jest jeden lekarz, a n ie  obaj. Pewność tę 
op ie ra ł na p ros tym  rozum ow aniu. Po co 
wciągać w  to  przestępstwo dwóch, k ie d y  
w ys ta rczy  jeden? Przecież w e rbunek jest 
zw iązany z ogrom nym  ryzyk ie m . Po co 
w e rb u ją cy  m a podw ajać to  ryzyko? M ożna 
by ło b y  jeszcze przypuścić w spółudzia ł, gdy 
b y  obaj lekarze ż y li w  b lis k ic h  s to su n ­
kach, gdyby  b y li zw iązan i w ęz łam i rod z in ­
nym i, albo w ięzam i s tare j p rzy jaźn i. A le  
N aum owa i  W aku łow  s ty k a li się ty lk o  
w  pracy, a poza ty m  b y l i sobie na jzupe ł­
n ie j obcy.

N iko n o w  w iedz ia ł, że W aku łow  i  Naum o­
w a spo tyka ją  się ty lk o  w  m ie jscach zw ią ­
zanych z pracą: w  fab ryczne j p o lik lin ice , 
w  m ie js k im  w ydz ia le  ochrony zdrow ia  i  w  
kon fe ren cy jne j sali szpita la , gdzie dw a ra ­
zy  w  m iesiącu zb iera ło  się stowarzyszenie 
terapeutyczne.

„N ie , p ra w ie  z całą pewnością można 
tw ie rdz ić , że w in ie n  je s t ty lk o  jeden“ .

Pozostało rozw iązać n iezw yk le  trudne  
zadanie: zdobyć n ieodparte  dowody, p rzy  
pom ocy k tó ry c h  m ożnaby zm usić w innego 
do p rzyznan ia  się. A  poszlak n ie  b y ło  żad­
nych. N ikono w  w ie d z ia ł do te j p o ry  jedno: 
albo jeden lekarz, albo d ru g i (n ik t  trzec i 
n ie  w chodz ił w  rachubę), w ło ż y ł do skrzyn­
k i  z le ka rs tw a m i am pu łkę  z truc izną .
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powstrzymania 
agresji USA

wobec Chin
odrzucone przez 

„amerykańską 
większość" w ONZ

W  środę K om is ja  P o lityczna  
O NZ kon tynuo w a ła  debaty nad 
skargą ZSRR z powodu agresji 
USA przec iw ko  Chinom .

P rzedstaw ic ie l Czechosłowa­
c j i  —  Nosek ośw iadczył, że an - 
tych iń ska  rezo lucja , k tó rą  U S A  
prze fo rsow a ły  w  Zgrom . O gól­
n ym  je s t na jlepszym  dowodem  
agresyw nych p lanów  U S A  w  
stosunku do Chin. USA doma­
ga ły  sie uchw a len ia  te j rezo lu­
c ji,  aby w yw o łać  w o jnę  prze­
c iw ko  C hinom , podobnie ja k  w  
ty m  sam ym  celu okupow a ły  
Taiw an.

W  zakończeniu Nosek dom a­
ga ł się p rzy jęc ia  rezo lu c ji ra ­
dzieckich, k tó re  zalecają Radzie 
Bezpieczeństwa podjęcie n ie ­
zw łocznych k ro k ó w  w  celu po­
łożenia kresu agresyw nym  ak ­
tom  U S A  przec iw ko  Chinom .

P la ny  USA, p rzew idu jące o - 
kupac ję  T a iw an u  —  pow iedzia ł 
m. in . delegat ZSRR C a rapk in—  
zosta ły opracowane w  ostatecz­
ne j fo rm ie  na długo przed w o j­
ną w  K o re i. T ak w ięc okupacja  
T a iw anu  by ła  aktem  ag res ji ze 
s trony  U SA, k tó ry  nas tąp ił n ie  
zależnie od agresji w  K o rd ,  
ja k k o lw ie k  oba k ro k i zosta ły 
podjęte jednocześnie.

W  c h w ili obecnej —  podkre­
ś li ł delegat radz ieck i —  je s t 
rzeczą szczególnie ważną po­
w strzym ać agresję am erykań­
ską, je ś li bow iem  n ie  pow strzy­
m a się je j,  może ona rozsze­
rzyć  się na całą A zję . Ś w iad­
czą o ty m  in fo rm a c je  o propo­
zycjach M ac A r th u ra  w y k o rz y ­
stan ia  w  K o re i w o js k  k l ik i  
Czang K a i-szeka i  bom bardo­
w an ia  M andżu rii.

49 głosam i p rzec iw ko  5, p rzy  
3 pow strzym u jących  się (Jugo­
sław ia , B u rm a  i  Indonezja) K o  
m is ja  od rzuc iła  rezo luc ję  ra ­
dziecką w  spraw ie ag res ji ame­
ryk a ń s k ie j p rzeciw ko Ta jw ano­
w i. 50 g łosam i p rzec iw ko  5, p rzy  
2 w strzym u jących  się (Jugosła 
w ia , A fgan is tan ) K om is ja  od­
rzuc iła  p ro je k t re z o lu c ji radziec 
k ie j w  spraw ie pogwałcenia 
przez U S A  obszaru pow ie trzne 
go Chin.

0 zniesienie kar cielesnych 
w krajach „powierzonych" 

przez ONZ
W. Brytanii i Francji

Szeroką dyskusję  w  Radzie 
P ow ie rn icze j O NZ w yw o ła ła  
sprawa zniesienia k a r  cie le­
snych, stosowanych przez an­
g ie lsk ie  i  inne w ładze, k tó ry m  
pow ierzono zarząd nad te ry to ­
r ia m i b. k o lo n ii —  wobec lu d ­
ności tych  k ra jó w .

Podczas gdy przedstaw ic ie le  
w ładz ang ie lsk ich  i  francusk ich  
w  Radzie p ró bo w a li u ch y lić  się 
od rozpatrzen ia  tego ważnego 
problem u, de legat ZSRR zapro­
ponował, aby Rada pow tórzy ła  
zalecenia d la  w ładz p o w ie rn i­
czych natychm iastowego znie­
sienia k a r  cielesnych. K a ry  cie­
lesne są szczególnie szeroko sto- 
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PRZEGLĄD TYGODNIA
Pokłosie waszyngtońskich rozmów PIevena 
Na rękach Alfreda Kruppa krew milionów lodzi 
Ostrzeżenie pod adresem podżegaczy wojennych
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B ez en tuz jazm u pow i 
ta ła  F ranc ja  po w ró t 
p rem iera  P levena z 
W aszyngtonu. M im o 
pięknego o f ic ja ln e ­
go ko m u n ika tu  o 

przebiegu rozm ów  T rum an  — 
Pleven, głoszącego o „ko rzyś  -  
c iach“ , ja k ie  w  w y n ik u  ty c h  roz 
m ów  sp łyną na F ranc ję  — na­
w e t o fic ja ln a , rządowa, n a jb a r -  
dz ie j reakcy jna  prasa n ie  może 
pow strzym ać się od w ie lce  k r y ­
tycznych  uw ag pod adresem 
swego prem iera . I  ta k  np. sk ra j 
n ie  p ra w ico w y  dz ienn ik  „A u ro  - 
re “  p isa ł bezpośrednio po pow ro 
cie P levena z W aszyngtonu: 
„Sukces (!) P levena w  A m eryce 
n ie  przeszkodzi fa k to w i, że 
zna jdz ie  się on w  tym  tygodn iu  
w obliczu poważnych k łopo tów

w  dziedzin ie p o lity k i w ew nę trz
ne j.“

A  druga, ró w n ie  rea kcy jn a  ga 
zeta „C om bat“  dodaje, że jeże­
l i  p re m ie r spodziewał się, iż  je ­
go po w ró t p rzyczyn i się do u - 
m ocnienia się na obecnym  sta­
now isku  —  to  rozczarowanie bę 
dzie zapewne w ie lk ie “ .

Rozczarowanie w  istocie by ło  
w ie lk ie . Naładowanego po brze­
g i rozkazam i T rum aha, francus­
k iego p rem ie ra  spotka ła  f r a n ­
cuska op in ia  z oburzeniem . O -  
burzen iu  tem u da ły  w y ra z  nie  
ty lk o  m asy pracujące F ra n c ji, 
lecz rów n ież  i  duża część p ra ­
w ic y  francu sk ie j. P o lity k a  ca l - 
kow itego zaprzedania suweren - 
ności F ra n c ji am erykańsk im  im  
pe ria lis tom , p o lity k a  k tó rą  re  - 
p rezentu je  i  rea lizu je  p rem ie r

P leven, spowodowała poważną 
groźbę k ryzysu  rządowego.

P os łucha jm y co m ó w ił P le  -  
ven, zdając przed pa rlam entem  
francu sk im  sprawozdanie ze 
swego pobytu  u  T rum ana: 
„M o ja  w izy ta  w  W aszyngtonie 
— gorąco  zapew nia ł P leven —  
rozw ia ła  w sze lk ie  nieporozum ie 
n ia  i  fa łszyw e m niem an ia  am e­
ry k a ń s k ie j o p in ii pub liczne j, ja ­
koby F ranc ja  zna jdow a ła  się w  
stan ie upadku m oralnego, a 
rząd je j  sk łada ł się z lu d z i nie 
udo lnych“ .

M ia ł rac ję  P leven m ów iąc to. 
F ranc ja  —  k tó ra  zgotowała w ła  
ściwe p rzy jęc ie  E isenhowerow i, 
F ranc ja  —  k tó ra  gorąco i  n ie  -  
m a i jednom yś ln ie  sprzeciw ia się 
re m ilita ry z a c ji N iem iec i  b ru d  -  
ne j w o jn ie  w  V ie tnam ie , F ra n ­
c ja  —  k tó ra  w ystępu je  w  obro­
n ie  spraw y po ko ju  i  be zp ie ­
czeństwa na rodów  —  ta  F ra n ­
c ja  n ie  zna jd u je  się w  stan ie u -  
padku  m oralnego. Lecz ta F rań  
c ja  —  to  naród francu sk i i  ros­
nące stale szeregi obrońców po­
ko ju , a n ie  sprzeda jny rząd k tó ­
ry  za pomocą faszystowskiego 
te rro ru  pragn ie zd ław ić  szła - 
chetne dążenia narodu. A  rząd 
francu sk i rzeczyw iście n ie  skła 
da się z lu d z i „n ie u d o ln ych “ . 
Rząd francu sk i na czele z P le - 
venem — to bardzo „zd o ln y “  
rząd zdrady narodow ej.

P rzyk ładem  tego jes t p ro je k t 
now ej o rd y n a c ji w yborcze j, 
p rz y ję te j przed dwom a dn ia m i 
przez radę m in is tró w . O rdyna­
c ja  ta, p rzew idu jąca  tzw . „g ło ­
sowanie większościowe w  dwóch 
tu rach “  ma na celu ca łkow ite  
pozbawienie m andatów  kom u - 
n is tów . W y jaśn im y  to  na p rzy ­
kładzie .

W  w yborach z 1946 ro ku  w  de 
partam encie Bouches du Rhône 
osiągnięto następujące w y n ik i:

kom un iśc i —  113 tys. głosów, 
M R P  p a rtia  k o a lic ji rządow ej— 
53 tys., SFJO (p ra w ico w i socja 
liśc i) — 49 tys., i  ga u lliś c i —  58 
tys. Jak  w id z im y  w ięc, w yb o ry  
p rzyn ios ły  w  tym  departam en 
cie zdecydowane zw ycięstw o ko 
m unistom . Wg. nowego p ro je k ­
tu  o rd yna c ji, te same w y n ik i m u 
s ia ły  by  przedstaw iać się nastę­
pu jąco: kom un iśc i 113 tys. g ło­
sów, ko a lic ja  (M RP i  SFJO) —  
102 tys., ga u lliśc i 58 tys. P o ­
nieważ żadna z tych  lis t  n ie  
m ia łaby  bezwzględnej w iększoś 
ci, nastąp iłaby druga tu ra  w y ­
borów , w  k tó re j w szystk ie  ug ru  
pow ania praw icow e w y s tą p iły  -  
by razem, zdobyw ając 160 tys. 
głosów, a tym  sam ym  bezwzględ 
ną w iększość i  w szystk ie  m anda 
ty  do pa rlam entu . K om un iśc i 
n ie  o trzym a lib y  an i jednego 
m andatu, m im o, że uzyska li n a j 
w iększą ilość głosów!

N ie  trzeba chyba do tego do­
dawać żadnych kom entarzy, ta k  
ja w n ie  bow iem  z p ro je k tu  no -  
w e j o rd yn a c ji w yg ląda fa ­
szyzm i  oszustwo, ja k ie  prag -  
n ie  pope łn ić an tynarodow y 
rząd Plevena, zaprzedany W a ll 
Street.
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odczas procesu w  
Norym berdze prze­
m a w ia ł am erykań­
sk i p ro ku ra to r. W  
swej m ow ie  oskar -  
życ ie lsk ie j s tw ie r­

dz ił on dosłownie: „S tanow isko 
U SA op ie ra ło  się zawsze na za­
sadzie, że w ie lcy  przem ysłow cy 
niem ieccy ponoszą odpow iedzia ł 
ność za zbrodn ie w o jenne na - 
ró w n i z p o lity k a m i, dyp lom ata ­
m i i  żo łn ie rzam i.“

T ak by ło  w  ro k u  1946. A le  te 
raz je s t ro k  1951 i  n ié  k to  in -

ny, ja k  am erykańsk i nam ies tn ik  
w  N iem czech Zachodnich M ac 
Cloy, w y d a l przed pa ru  dn ia m i 
rozkaz otw orzen ia  b ram  w ięzień 
nych  przed przestępcam i w o ­
je n n ym i, skazanym i przez M ię - 
dzynarodw y T ry b u n a ł w  No - 
rym berdze za zbrodnie przeciw  
ko ludzkości.

Na m ocy m accloy'owskiego 
zarządzenia opuścił celę w ię ­
zienną A lfre d  K ru p p  — poten­
ta t  przem ysłow y, na którego 
karab inach , czołgach i  p ien ią­
dzach w y ro s ły  h itle ro w sk ie  h o r­
dy. N a wolność w ysz li rów nież 
tacy panowie, ja k  K le m m  H e r­
be rt — b y ły  podsekretarz sta­
n u  w  rządzie H itle ra , F ranz Szle 
ge lberger — rów n ież b. podse­
kre ta rz , o rgan iza tor m ordu m a­
sowego w  obozach koncen tra ­
cy jnych , W ilh e lm  von A m m ru  
—  radca h itle row sk iego  m in i-

sterstw a spraw ied liw ości, spe­
c ja lis ta  od w yn a jd yw a n ia  no­
w ych  m etod te rro ru  wobec 
państw  okupowanych, n a jb liż ­
szy ka m ra t Goeringa, m arsza­
łe k  lo tn ic tw a  M ilc h  i  w ie lu , w ie  
lu  innych .

N ie zapom ina jm y jednak, że 
zan im  M ac C loy o tw o rzy ł b ra ­
m y  przed h itle ro w s k im i zbrod­
n ia rza m i —  ongiś w  m undurach, 
w  b ia łych  rękaw iczkach dyp lo ­
m atów , czy też z tekam i a k c ji 
przem y słowych —  h u la li ju ż  
swobodnie w  Niemczech Z a­
chodnich, ciesząc się szacun­
k ie m  i  zaufan iem  w ładz ame­
rykań sk ich , generałow ie Spei- 
dcl, Heussinger i  G uderian. A  
w ięc to, co m ó w ił w  1946 r. a- 
m eryka ńsk i p ro k u ra to r na p ro ­
cesie no rym be rsk im  o „ je d n a ­
kow e j odpow iedzia lności“  p o li­
tyka  i przem ysłowca -  zb rodn ia ­

rza, n a ró w n l z żo ln ie rzem -zbrod 
dn iarzem  —  to  „z re a liz o w a li“  
okupanci N iem iec Zachodnich, 
wypuszczając na wolność i  je d ­
nych i  drug ich . Zarów no bo­
w iem  je d n i ja k  i  d rudzy  są pod 
żegaczom w o jen nym  niezbędni 
w  organ izow an iu  W ehrm achtu, 
w  p rzyg o tow yw an iu  no w e j w o j­
ny. N ie  można bow iem  n ie  sko­
rzystać z ra d  ta k  doświadczo­
nych w  m orderstw ach i  g ra ­
bieżach w o jennych  ludz i, ja k i­
m i są wypuszczeni na  wolność 
A lfre d  K ru p p  i  spółka.

Z  g łębok im  oburzeniem  i  od ­
razą p rzy ję ła  św ia tow a op in ia  
to nowe, haniebne posunięcie 
im p eria lis tó w . O to co na ten 
tem at pisze, wca le n ie  postępo­
w y  ty g o d n ik  ang ie lsk i „S unday 
P ic to r ia l“ : „O tw orzono  b ram y 
w ięz ien ia  n iem ieckiego, aby 
zw o ln ić  człow ieka m ającego na 
swych rękach k re w  żo łn ierzy 
b ry ty js k ic h , radzieck ich , ame 
rykań sk ich , francusk ich , p o l­
skich, ho lendersk ich  i  b e lg ij­
skich, k re w  m ilio n ó w  ludzi. 
C z łow iek iem  ty m  je s t A lfre d  
K ru p p " .

N aród  n iem ie ck i rów n ież  go­
rąco zaprotestow ał przeciw ko 
zw o ln ienu zbrodn ia rzy  w o jen ­
nych. Społeczeństwo zachodnio- 
n iem ieck ie  coraz bardzie j sta­
nowczo domaga się porozum ie 
n ia  z N R D  na je dyn ie  spraw ie 
d liw ych  w a run kach  zapropono­
w anych przez N iem iecką Izbę 
Ludow ą. P oko jow e i  dem okra­
tyczne zjednoczenie N iem iec 
p rzekreś liłoby  bow iem  c a łk o w i­
cie re m ilita ry z a c y jn e  p lany a- 
m erykańsk ich  podżegaczy w o jen 
nych i  zabezpieczyłoby u trz y ­
m anie poko ju , drogiego wszyst­
k im  uczciw ym  ludziom .
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resja, szantaż i za­
straszenie posku tko­
w a ły. Jak  w iem y, 
w łaśnie dz ięk i tym  
sposobom, am erykań­
ska m aszynka do g ło ­

sowania w  ONZ przestała zgrzy­
tać, ręce w iększości delegatów 
b lo ku  am erykańskiego zaczęły 
się znowu g ładko podnosić 

uchw a lać“  to  wszystko, co 
W a ll S treet rozkazał. Szczegól­
n ie  ja s k ra w y  tego p rzyk ład  
m ie liśm y  podczas jednego z 
osta tn ich posiedzeń k o m is ji po­

lity c z n e j ONZ, k ie d y  po ch w i­
lo w ym  nieposłuszeństw ie, w ię ­
kszość de legatów  podniosła 
zgodnie ręce w  górę, „g łosu jąc“  
za p ro w o kacy jn ą  i  agresywną 
am erykańską rezo lucją , uzna ją­
cą C h iny  Ludow e za agresora. 
T ym  sam ym  ca ły  św ia t przeko­
n a ł się jeszcze raz o tym , że 
„rząd  S tanów  Z jednoczonych 
A m e ry k i i  jego sa te lic i n ie  chcą 
poko ju , lecz w o jn y  i  że zab lo­
k o w a li on i drogę do po ko jo ­
w ych  p e r tra k ta c ji"  —  jalc 
s tw ie rd z ił przed pa ru  dn ia m i 
m in . S praw  Zagranicznych 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j 
Czou E n -la i, w  sw oim  ośw iad­
czeniu, w ydanym  w  zw iązku  z 
uchw a len iem  bezpraw nie rezo­
lu c ji  USA.

„R ezo luc ja  U S A  —  ja k  to
obrazowo pow iedz ia ł m in . Czou 
E n - la i —  ca łkow ic ie  wypacza 
rzeczyw istość i  czyn i z czarne­
go b ia łe “ . M in . Czou E n - la i raz 
jeszcze sięgnął do bezspornych 
i  oczyw istych fa k tó w , ja k  
w ta rgn ięc ie  s ił zb ro jn ych  USA 
do K o re i, w ta rgn ięc ie  V I I  f lo ty  
am erykań sk ie j na ch ińską w y ­
spę T a iw an  —  i  na podstaw ie 
tych fa k tó w  w ykaza ł is to tne 
cele am erykańsk ich  im p e ria li­
stów. A  cele te — to rozszerze­
n ie  i  pogłębien ie ag res ji am e­
ry k a ń s k ie j na  K o re i, p rzygoto­
w anie  a taku  na C h ińską Repu­
b likę  Ludow ą, rozpoczęcie no­
w e j w o jn y  św ia tow e j i  u ja rz ­
m ienie narodów  A z ji i  całego 
św iata. S łowem : W a ll S treet 
p ragn ie  zrea lizować sw oje m a­
rzenia o w y łącznym  panow an iu  
nad św iatem .

Lecz —  tu  znowu p rz y p o m n ij­
m y  słowa m in . Czou E n - la i —  
„p la n  ten  bezw ątp ien ia  zakoń­
czy się c a łk o w ity m  fiask iem  i  
ba nkruc tw em  w  ob liczu potęż­
nego w zrostu oporu narodów  
całych C hin, całej A z ji i  całego 
św ia ta “ . Tę pewność da je nam  
fa k t, że na rody k ra jó w , k tó re  
w ypow iedz ia ły  się p rzeciw ko 
agresyw nej rezo lu c ji am erykań ­
sk ie j s tanow ią po łowę ludności 
k u i i  z iem skie j. Jak ostrzeżenie 
pod adresem podżegaczy wo­
jennych  b rzm ią  słowa delegata 
radzieckiego w  O NZ: „W szyscy, 
k tó rz y  g łosu ją  za rezo luc ją  S ta­
nów  Z jednoczonych A m e ry k i 
b io rą  na siebie poważną odpo­
w iedzia lność za s k u tk i takiego 
postępowania."

S. K O Z Ł O W S K I
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